
F W dniach od 9 września do 9 października fc 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej

We wtorek, dnia 7 bm., 
wciągnięto na Wieżę Górno­
śląską ostatni segment igiicy,

Najlepsze w kraju
studenckie zespoły 
artystyczne

Niedawno zakończyły się cen­
tralne eliminacje studenckich ze 
społów artystycznych. Poznań­
skie zespoły zajęły następujące 
miejsca:

W grupie chórów pierwsze 
miejsce jury przyznało równo­
rzędnie z gdańską Akademią Me 
dyczną — Wyższej Szkole Ekono 
micznej w Poznaniu. W grupach 
zespołów pieśni i tańca oraz ze­
społów instrumentalnych, poznań 
wkie wyższe uczelnie nie wyróż­
niły się. Trzecie miejsce z zespo­
łów tanecznych, po gliwickiej Po 
litechnice i WSE z Krakowa — 
przypadło młodzieży z Uniwersy 
tetu Poznańskiego.

Na równym poziomie okazały 
się: kwartet męski Szkoły Inży­
nierskiej ze Szczecina i podwój­
ny żeński tercet WSE z Pozna­
nia. Oba zespoły zdobyły pierw­
sze miejsce.

W grupie solistów — śpiewa­
ków trzecie miejsce dla Poznania 
zdobyła Nina Dobrowolska z 
U. P.

Eliminacje zespołów teatral­
nych przyniosły jedno z trzech 
pierwszych miejsc młodzieży z 
U. P. za przedstawienie ,,Wie­
czór trzech króli" — Szekspira 
i jedno z trzech drugich miejsc 
młodzieży poznańskiej WSE za 
przedstawienie ..Ożenić się nie 
mogę" — Al. Fredry.

Trzecim z kolei najlepszym w 
kraju zespołem satyrycznym o- 
kazał się zespół Uniwersytetu Po 
znańskiego. (p)

W ośmiu powiatachnaszego wojew ód zł w a
trwają przygotowana 

do wysław rolniczych
Tegoroczne wystawy rolni­

cze odbędą się w ośmiu mia­
stach powiatowych naszego wo 
jewództwa: w Trzciance, Sza 
motułach, Gnieźnie, Kościa­
nie, Jarocinie, Turku oraz w 
Kole i Kaliszu. W pracach 
przygotowawczych cło wystaw 
wyróżniają się powiaty 
Trzcianka, Koło. Jarocin i Ko 
ścian, gdzie spopularyzowano 
należycie regulaminy wystaw 
oraz sporządzono wstępne li­
sty wystawców.

Na liście powiatu kościań­
skiego umieszczono między 
innymi Stanisława Ludwicza- 
ka ze wsi Glińsko, gospoda­
rującego na 4,5 ha. Przecięt­
na wydajność upraw zbożo­
wych w gospodarstwie Ludwi- 
czaka wynosiła w minionym 
roku około 22 kwintale z hek­
tara.

Wśród przyszłych wystaw­
ców znajdzie sie też Antoni 
Mruk z Wonieścia, rolnik 9- 
hektarowy. Przoduje on w 
hodowli trzody chlewnej. An­
toni Mruk wykonał roczny 
plan dostaw już w pierwszym 
kwartale bieżącego roku.

Z Gradowic na liście wy­
stawców znajdzie się Włady­
sław Skrzypek, który w ze­
szłym roku osiągnął 360 kwin­
tali buraka cukrowego z hek­
tara.

Wystawy rolnicze zostaną 
otwarte pod koniec sierpnia.

(az)

MTP...MTP...
a wczoraj zakończono jej 
montaż. Robotnicy „Mosto­
stalu" zobowiązali się wszel­
kie prace przy budowie Wieży 
Górnośląskiej zakończyć na 4 
dni przed terminem. Wśród! 
monterów w pracy wyróżnia­
ją się: Ryszard Leks, Henryk 
Olejniczak, Alojzy Skowronek, 
Krzysztof Kloc, a wśród spa­
waczy: Jan Klut, Kazimierz 
Grenda i Jerzy Minkus.

Obecnie na Wieży Górno­
śląskiej wykonuje się montaż 
jej dolnych partii.

■fr
Ostatnio nadeszło IZ dal­

szych wagonów eksponatów 
krajowych, w których znala­
zły się między innymi katar 
mechaniczny, maszyna dla 
przemysłu papierniczego i ob­
rabiarki. Ogółem do dnia 7 
bież, miesiąca nadeszło 210 
wagonów eksponatów krajo­
wych.

Nadszedł już pierwszy wa­
gon z eksponatami szwedzki­
mi. Ponadto z zagranicy przy i 
było 7 dalszych wagonów zj 
eksponatami Związku Radziec; 
kiego i jeden z Chińskiej Re-j 
publiki Ludowej.

Do Poznania przybyli dwaj; 
przedstawiciele Związku Ra­
dzieckiego, którzy rozpoczęli 
przygotowania do wystawy w 
swym pawilonie. Wnętrze pa­
wilonu ZSRR jest już gotowe 
i obecnie buduje się w jego 
środku basen z fontanną.

S. Przewłocki 

morderca czterech ofiar 
skazany na karę śmierci

Przed kilku tygodniami 
wstrząsające wrażenie wywo­
łała wiadomość o potwornym 
morderstwie dokonanym we 
wsi Grochy Stare, pow. Puł­
tusk, przez 23-letniego Stani­
sława Przewłockiego — syna 
kułaka, na rwizinie Dziewa­
nowskich — małorolnych chło 
pów z tejże wsi. 7 bm. War­
szawski Sąd Wojewódzki na 
sesji wyjazdów-ej rozpatrzył w 
trybie doraźnym sprawę mor­
dercy.

Jak wykazał przewód sądo­
wy, osk. * Stanisław Przewłoc­
ki 'dokonał tej zbrodni chcąc 
pozbyć się swej narzeczonej — 
Zofii Dziewanowskiej, która 
była w' ciąży; miał on bowiem 
zamiar zawrzeć hardziej in­
tratne .małżeństwo z córką bo­
gacza 'wiejskiego.

29 kwietnia br. Przewłocki 
wieczorem przyszedł do domu 
Dziewanowskich i pod pretek­
stem omówienia sprawy swego

Grupa
kobiet angielskich 
przybyła
do POLSKI

Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za 
granicą przybyła statkiem 
„Batory" do Polski 12-osobo- 
wa grupa kobiet angielskich; 
część z nich jest członkinia­
mi Towarzystwa Przyjaźni 
Brytyjsko-Połskiej.

Goście z Anglii zwiedzili 
już Gdańsk, a w czasie swego 
pobytu w Polsce odwiedzą see 
reg innych miast i ośrodków 
naszego kraju.

*

Ogólny widok XXIV MTP
Za trzy tygodnie otworzą się 

dla zwiedzających bramy XXIV 
Międzynarodowych Targów Po­
znańskich i będziemy mogli zo­
baczyć wszystko to, co dotych­
czas oglądamy fragmentarycz­
nie przez parkany otaczające 
teren targowy hib na zdjęciach, 
reprodukowanych w prasie.

Dziś pokazujemy dalszy 
fragment Targów — na 
zdjęciu — pawilon Chiń­
skiej Republiki Ludowej (na 
pierwszym planie) oraz hala 
nr 9 — Związku Radzieckiego 
(w dalszej perspektywie). Hala 
nr 9 jest już gotowa. Obecnie 
buduje się w niej okrągły ba­
sen z fontanną.

*

WARSZAWA (PAP)
W dniu 8 bra. w siedzibie 

Zarządu Głównego TPP-R w

gotowań do obchodów „Mie­
siąca" na terenie kraju. 
Przewodniczącym komisji wy­
brany został sekretarz ZG
TPP-R Z. Garstecki. 

Centralna Komisja Wyko­
nawcza na swym pierwszym

Rok XI Wydanie A B Poznań, czwartek 9 VI 1955 r.
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Związek Radziecki 
Niemieckiej Republice

nawiązanie bezpośrednich 
dyplomatycznych, handlowych

prepmib

Federalnej
stosunków 
i kulturalnych

Nota rządu ZSRR do rządu NRF
Agencja TASS poda je:
7 czerwca ambasada ZSRR we Francji przekazała 

ambasadzie Niemieckiej Republiki Federalnej w Pa­
ryżu notę rządu radzieckiego do rządu Niemieckiej Re­
publiki Federalnej (Niemcy zachodnie). Nota brzmi:

Rząd ZSRR ma zaszczyt o- 
świadczyć rządowi Niemiec­
kiej Republiki Federalnej co 
następuje:

małżeństwa wywabił z miesz­
kania narzeczoną, którą po 
krótkiej rozmowie zaczął du­
sić. Gdy na krzyk mordowanej 
wybiegli jej rodzice, oskarżo­
ny zadał im szereg śmiertel­
nych ciosów siekierą. Dla za­
tarcia śladów morderca wniósł 
zwłoki swych trzech ofiar z 
powrotem do mieszkania i nie 
zważając, że śpi w nim 2-let- 
nie dziecko — wnuczek Dzie­
wanowskich, podpalił dom. W 
pożarze spłonęły zwłoki po­
mordowanych oraz śpiące dzie 
cko.

Oskarżony przyznał się do 
popełnionego morderstwa. Licz 
ni świadkowie wykazali w 
swych zeznaniach, że oskarżo­
ny jak też i jego kułackie o- 
toczenle odnosili się z pogar­
dą do biednej rodziny Dziewa 
nowekich, którą Przewłocki 
często wykorzystywał do prac 
w swym gospodarstwie. O pre 
medytacji oskarżonego świad­
czy fakt, że — jak zeznali 

i świadkowie — bezpośrednio 
j przed popełnieniem zbrodni o- 
| skarżony, chcąc zapewnić so-!

bie alibi, ostentacyjnie odwie-j 
I dził kilku mieszkańców wsi.

Prokurator domagając się j 
i najwyższego wymiaru kary 

dła oskarżonego zwrócił uwa­
gę na klasowe podłoże tej 
zbrodni. Przewłocki wychowa­
ny w atmosferze nienawiści i 
lekceważenia do biedoty wiej­
skiej, nie zawahał się przed 
popełnieniem potwornego mor 
derstwa, aby móc zawrzeć in­
tratne małżeństwo.

Obrońca zwrócił uwagę na 
duży wpływ, jąki wywierała 
na oskarżonego jego matka i 
otoczenie.

Sąd skazał czterokrotnego 
mordercę Stanisława Przewłoc 
kiego na karę śmierci.

Rząd radziecki uważa,.że in 
teresy pokoju i bezpieczeń­
stwa europejskiego, podobnie 
jak interesy narodów7 radziec­
kiego i niemieckiego, wyma­
gają normalizacji stosunków7 
między Związkiem Radziec­
kim a Niemiecką Republiką 
Federalną.

Historia uczy, że zachowa­
nie i utrwalenie pokoju w Eu 
ropie zależy w stopniu decy­
dującym od istnienia normal­
nych, dobrych stosunków mię 
dzy narodem radzieckim a 
narodem niemieckim. Z dru­
giej zaś strony, brak takich 
stosunków między obu naro­
dami nie może nie wywołać 
niepokoju w Europie i nie po 
tęgować ogólnego napięcia 
międzynarodowego. Stan taki 
jest korzystny tylko dla sił a- 
gresji, które są zainteresowa­
ne w7 utrzymywaniu napięcia
w stosunkach mięćzynarodo 
wych, tymczasem zaś ten, kto 
pragnie zachowania i utrwa­
lenia pokoju, nie może nie 
chcieć normalizacji stosun­
ków między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Repu­
bliką Federalną.

W takiej normalizacji sto­
sunków7 między ZSRR a Nie­
miecką Republiką Federalną 
najbardziej zainteresowane 
są narody Związku Radziec­
kiego i Niemiec. Wiadomo po-

Delegacja handlowa
Wietncmn
przybyła da Warszawy

8 bm. przybyła do Warsza­
wy dęlegacja handlowa Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej z Huynh Ba Van — z 
dyrektorem gabinetu ministra 
przemysłu na czele.

Celem przyjazdu delegacji 
jest przeprowadzenie rozmów 
na temat współpracy gospodar 
czej między obu krajami. De­
legacja będzie również repre­
zentowała Wietnamską Repu­
blikę Demokratyczną na otwar 
ciu XXIV Międzynarodowych 
Targów Poznańskich.

posiedzeniu omówiła wstępne 
założenia programowe tego­
rocznego Miesiąca Pogłębię-FUdZdllU uWWIiCgO IX X -XV W . . ’ ° . —F T , A S •

Warszawie odbyła się kotife-' *Fa Przyjaźni Polsko-Radzieo 
reneja z udziałem przedsta-I ^le»> kcóry trwać będzie od 
wicieli organizacji społecz-' •' września do 9 października, 
nych oraz instytucji kultu- ; Jak podawano, w okresie 
ralnych i oświatowych, aa j tym odbędzie się szereg atrak 
której powołano centralną i imprez — festyny
komisję wyKonaweza Mies-łą- . . . . ^„^.7.
ca Pogłębienia Przyjaźni Pcl- , przyjaźni, wieczory dyaiai- 
sko-Radzieckiej. Komisja kie- • syjRe nad sztuką, książką i 
rować będzie całością przy- ; filmem radzieckim, spotkania

z literatami, koncerty, zawo­
dy sportowe, wycieczki szla­
kami wyzwoleńczych wsłk 
Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego ifcp.

Szczególnie uroczysty cha­
rakter posiadać będzie ostat­
ni tydzień tegorocznego ,Mł^ 
siąca", gdyż — jak przewi­
dują założenia programowe— 
w dniach od 1 do 9 paździer­
nika odbędą się „Dni kultury 
białoruskiej", których celem 
jest bliższe niż dotychczas za­
poznanie społeczeństwa pol­
skiego z życiem, pracą, osiąg­
nięciami i kulturą bratniego 
narodu białoruskiego.

i

! wszechnie, że w latach, gdy 
,między naszymi narodami 
istniały przyjazne stosunki i 
współpraca, oba kraje miały 
z tego duży pożytek. I wręcz 
przeciwmie, wrogie stosunki i 
wojny między naszymi naro­
dami, które miały miejsce w 
przeszłości, przyniosły im nie­
zliczone nieszczęścia, straty i 
cierpienia.

Podczas dwóch minionych 
wojen światowych właśnie na 
rody radziecki i niemiecki po­
niosły największe ofiary. Stra 
ty narodów7 Związku Radziec­
kiego i Niemiec w tych woj­
nach obliczane są na miliony 
ludzi i kilkakrotnie przewyż­
szają łączne straty wszyst-

(Ciąg dalszy na str. 2)

CwierćnHienowy
radioodbiornik
z zakładów im. Kasprzaka
w Warszawie

WARSZAWA (PAP)
W dniu 8 bm. w godzinach

rannych z taśmy produkcyjnej 
Zakładów Radiowych im. Ka­
sprzaka w Warszawie zszedł 
250-tysIęczny wykonany tu ra­
dioodbiornik.

Aktywiści ZMP
stają do 

pionierskiego 
zaciągu

KRAKÓW (PAP)
W odpowiedzi na apel 

Zarządu Głównego ZMP 
do zaciągu pionierskiego 
zgłasza się w woj. krakow­
skim wielu aktywistów 
ZMP, a za ich przykładem 
idzie młodzież z koł Zwią­
zku.

W powiecie Chrzanów w 
czasie zebrania koła ZMP 
przy Zarządzie Powiato­
wym, które odbyło się 6 
bm., do zaciągu pionier­
skiego zgłosili się. prze­
wodniczący Zarządu Po­
wiatowego Zbigniew Wój­
cik, wiceprze wodniczący 
Wojciech Piehichowski o- 
raz instruktorzy: Bolek, 
Rucki, Kowalski, Korbiel 
i Buliński.

Wiadomość o zgłoszeniu 
się czołowego aktywu ZMP 
z pow. chrzanowskiego 
znalazła żywy oddźwięk 
wśród młodzieży powiatu. 
Już następnego dnia do 
Zarządu Powiatowego 
ZMP w Chrzanowie zgłosi­
ło się kilkunastu ZMP-ow- 
ców, wyrażając gotowość 
wyjazdu do pracy w PGR.

Stając do zaciągu pio­
nierskiego aktywiści ZMP 
z pow. Chrzanów wystoso­
wali do młodzieży woje­
wództwa krakowskiego a- 
pel, w którym wezwali 
młodzież do pójścia w ich 
ślady. Na apel ten są już 
pierwsze odpowiedzi. W 
dniu 7 bm. do zarządów 
powiatowych ZMP w róż­
nych powiatach woj. kra­
kowskiego wpłynęły zgło­
szenia do zaciągu pionier­
skiego od ok. 29 przewod­
niczących kół i aktywistów7 
ZMP. Wszyscy oni zamie­
rzają wyjechać do pracy w7 
PGR-ach woj. koszaliń­
skiego.

ZACIĄG PIONIERSKI TRWA 
W dniu 7 bm. opuściła Poznań grupa pionierów z terenu 
naszego województwa, udając się do Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w Cedyni, woj. szczecińskie. Pionierom 
towarzyszył instruktor Zarządu Wojewódzkiego ZMP, 
Józef Kuczyński, który sajmie się na miejscu zorganizo 
w ani cm dla nich jak najlepszych warunków pracy i życia.

Fot. K. Przychodzki



Nota rządu Związku Radzieckiego

(Ciąg dalszy zc str. 1)
kich pozostałych państw, któ­
re w nich uczestniczyły. Ru­
iny miast, zgliszcza wsi, znisz­
czenie ogromnych bogactw 
obu narodów7
stwa wrojen między naszymi 
•państwami.

Rząd radziecki nie może 
nie zwrócić uwagi rządu Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej na to, że obecnie w pełz­
nych agresywnych kołach nie 
których państw7 knuje się pla 
ny zmierzające do tego, by 
przeciwstawić sobie nawza- 
jem Związek Radziecki 
i. Niemcy zachodnie oraz 
przeszkodzić polepszeniu sto­
sunków między naszymi kra- ~ 
jami. Urzeczywistnienie pla- 
nów tych agresywmych kół' 
może doprowadzić do nowej 
wojny, która tym razem prze­
kształciłaby nieuchronnie te­
rytorium Niemiec w pole bi­
twy i zniszczeń. Taka wojna 
na terytorium Niemiec przy za 
stosowaniu najnowszych środ­
ków masowrej zagłady byłaby 
w swych następstwach jeszcze 
okrutniejsza i bardziej nisz- 
szczycielską niż wszystkie da­
wne wojny.

Nie w’olno dopuścić, by wy­
darzenia rozwijały się taką 
drogą. Grożącemu niebezpie­
czeństwu można zapobiec, je­
żeli między naszymi krajami 
nawiązane zostaną normalne 
stosunki, oparte na wzajem­
nym zaufaniu i pokojowej

jeśli chodzi o rozwiązanie pro-'nieingerencji w sprawy we-!tu okupacyjnego dla Niemiec 
blemu niemieckiego w okresie wnętrzne. i zachodnich, który ograniczał
powojennym, jak również do-j Rząd radziecki wychodzi) ich stosunki z innymi kraja- 
bre stosunki wzajemne, jakie przy tym z założenia, że na-[mi, jak również wydanie przez 
ustaliły się między Związkiem . wiązanie i rozwinięcie nor-
Radzieckim a Niemiecką Re- < malnych stosunków między
Publiką Demokratyczną, roz-i Związkiem Radzieckim a Nie 
wijające się na trwałej pod-) miecką Republiką Federalną 
stawie równouprawnienia i1 przyczyni się do rozwiązania 

nie uregulowanych zagadnień 
dotyczących całych Niemiec 
i tym samym będzie mogło 
dopomóc do rozwiązania głów? 
nego ogólnonarodowego pro­
blemu narodu niemieckiego — 

) przywrócenia jedności nie- 
; mieckiego państwa demokra­
tycznego.

Wszystko to świadczy o 
tym, że normalizacja stosun­
ków między naszymi krajami 
odpowiada w pełni nie tylko 
narodowym interesom Nie

Wokół konferencji
czterech

Eisenhower
za kontynuacją polityki

pozycji siły"

Radę Najwyższą ZSRR dekre­
tu o zakończeniu stanu woj­
ny między ZSRR a Niemcami 
i o ustanowieniu między ni­
mi stosunków pokojowych — 
stwarza obecnie niezbędne wa 
runki normalizacji i nawią­
zania bezpośrednich stosun­
ków między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Repu­
bliką Federalną.

Zgodnie z tym, rząd ra­
dziecki proponuje rządowi 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej nawiązanie bezpośred­
nich dyplomatycznych i han­
dlowych, jak również kultu­
ralnych stosunków między 
obu krajami, (podkreślenie red

NOWY JORK (PAP)
Wygłaszając przemówienie , mieć i Związku Radzieckiego, 

do absolwentów amerykań-| lecz także interesom umoc- 
skiej akademii wojskowej w mienia pokoju i bezpieczeń- 
West Point, prezydent USA ) stwa wszystkich państw euro- 
Eisenhower poruszył sprawę j pejskich.
konferencji czterech mo-' Rząd radziecki przywiązuje 
carstw7. Oświadczył on, że ,,za ‘ również dużą wagę do nawią- 
powiedziana konferencja czte zania między Związkiem Ra- 
rech mocarstw będzie jedy- . dzieckim a Niemiecką Repu- 
nie zapoczątkowaniem wysił- i bliką Federalną bardziej trwa 
ków, które mogą trw7ać naweti łych stosunków w dziedzinie
całe pokolenie" oraz że po i handlu. Wobec tego wrarto _____ *__
konferencji tej może nastąpić przypomnieć, że Związek Ra-;j0 Moskwy dla omówienia 
„cała seria konferencji". Jdziecki i Niemcy prowadziłyI problemu nawiązania stosun- 

Eisenhower sugerował, że 'w przeszłości między sobą sze- j-ów dyplomatycznych i han- 
zamierzone spotkanie przed- r°ki korzystny wzajemnie Ulowych między Związkiem 
stawicieli czterech mocarstw,' handel, przy czym wymiana Radzieckim a Niemiecką Re- 
być może, nie da decydują- towarów sięgała niekiedy pią-! publiką Federalną oraz dla

Uważając za pożądane na­
wiązanie osobistego kontaktu 
między mężami stanu obu kra 
jów, rząd radziecki powitałby 
przyjazd do Moskwy w naj­
bliższym czasie kanclerza Nie 
mieckiej Republiki Federal­
nej, p. K. Adenauera i innych 
przedstawicieli, których rząd 
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej pragnąłby skierować

współpracy.
Co się tyczy państwa ra­

dzieckiego, to pomimo wszyst­
kich wyrządzonych mu pod­
czas minionej wojny nie­
szczęść, nie powodowało się 
ono nigdy uczuciem zemsty w 
stosunku do narodu niemiec­
kiego. świadczy o tym stano­
wisko Związku Radzieckiego

cych wyników i nie „uzdrowi 
sytuacji międzynarodowej, iktórą cechuje atmosfera pot>o Związku Radzieckiego, ]a* 
dejrzliwości. 1 SemJeC- • u „« v

Oświadczając, że Stany oblecne^ chwili Związek „AA,., Radziecki utrzymuje szerokie 
: kontakty handlowe z Niemiec

tej części całości obrotow: rozpatrzenia związanych z 
handlu zagranicznego żarów-1 tym kwestii.

dować się stanowczo na „zba 
danie wszelkich ką Republiką Demokratyczną.danie wszelkich godziwych) mi £ ZSRR. a Nie
dróg do trwałego i sprawie-! r> *sprawie 
dliwego pokoju", Eisenhower 
podkreślił równocześnie, że

odpowiadające żywotnym in- USA zamierzają nadal stoso- 
teresom narodu niemieckiego, wać politykę „z pozycji siły".

Zgodnie z duchem Bandungu
now^ Indonezję i nowe Chiny 

pragnienia utrzymania pokoju

miecką Republiką Federalną 
ma charakter ograniczony i 
nietrwały.

Tymczasem, gdyby istniały 
normalne stosunki między 
Związkiem Radzieckim a Nie­
miecką Republiką Federalną, 
powstałyby przesłanki rozwo­
ju również między nimi, za­
krojonej na szeroką skale wy 
miany towarowej i nawiąza­
nia korzystnych dla obu stron 
kontaktów gospodarczych. 
Związek Radziecki, posiada­

jący W’ysoko rozwinięty prze- 
; mysi i rozwijające się roinic- 
j two uważa za możliwe znacz­
ne podniesienie poziomu ' 
,swego handlu z firmami za-' 
chodnio-niemieckięni, co niej 

! może nie mieć dużego zna-j 
czenia, zwłaszcza w warun-

i współpracy między naradami
Oświadczenie premiera Sastroamidjojo 

po powrocie do Dżakarty
PEKIN (PAP) I nvch deklaracłi składanych n-U w włhu--
Prsinler Republiki Indcne- tej konferencji a zwłaszcza w i pogłębiającego się biaku 

zyjskiej Sastroamidjojo, który! duchu wzajemnego zrozumie-'stablllzacjl g°sP°darczel w
powrócił do Dżakarty po kil 
kudniowej wizycie w Chińskiej 
Republice Ludowej, złożył na 
lotnisku oświadczenie.

Wizytę moją — powiedział 
należy przede wszystkim oce­
niać z punktu widzenia konfe­
rencji w Bandungu i oficjał-

Z zagranicy
LONDYN. — We wtorek, 7 

Czerwca odbyło się pierwsze po i 
wyborach posiedzenie Izby i 
Gmin. Członkowie Izby doko- ‘ 
nali wyboru speakera (przewód 
niczącego) Izby. Został nim 
ponownie deputowany konser­
watywny William Morrison.
8 czerwca członkowie Izby 
Gmin złożą przysięgę.

Oficjalne otwarcie n-owej se­
sji parlamentu nastąpi 9 czerw 
ca.

*
NOWY JORK. —- Agencja 

United Press donosi, że władze 
Pakistanu rozprawiły się w’ 
krwawy sposób z demonstracją 
studentów’ w Kaszmirze. Stu 
denoi protestowali przeciw dą­
żeniom władz pakistańskich do 
włączenia „wolnego Kaszmiru" 
(„Azad Kashmir") do zachod­
niego Pakistanu.

Oddział wojska pakistańskie­
go otwmrzył do demonstrantów 
ogień z karabinów maszyno­
wych, Od kul zginęło 40 stu­
dentów. Jest wielu rannych.

*
NOWY JORK. — Robotnicy 

zatrudnieni w fabryce samo­
chodów koncernu „General 
Motors" w Cleveland przystą­
pili we wtorek do strajku. W

stabilizacj
niektórych krajach.

Dużą rolę w normalizacji
stosunków między naszymi 
krajami odegrać mogą sto­
sunki kulturalne. Kontakty 
naukowe, kulturalne i t.ech- 

. » .. .... . niczne miedzv narodamiAzji w szczególności, popie- ZSRR j Niemieć mają, jak 
i wiadomo, stare tradycje. U-

nia i wspólnych interesów obu 
krajów -- Indonezji i Chin. 
Zakres naszych wspólnych in­
teresów rozszerza się na dąże­
nie di) złagodzenia napięcia 
międzynarodowego w ogóle, a

ranie dobrosąsiedzkich stosun-
W?, trzymywanie takich kontak-
«r kulturalne oparte iw za- .,.’ ’ rt„.tów wzbogacało życie du-

.chowe obu narodów, wywiera- 
Aymicniłem poglądy w tej ij0C dodatni wpływ również na 

...... ogólny rozwój kultury euro-

sadzie wzajemnych korzyści.

dziedzinie mężami stanu
Chińskiej Republiki Ludowej, ipejskiej. Nie ulega wątpliwo­
a przede wszystkim z nrem 
rem Czou En-Iaiem. Wymiana 
zdań doprowadziła do' osiąg­
nięcia wzajemnego porozumie- _________u
nia w sprawie pomocy, jakiej) miedzy obu krajami 
moglibyśmy udzielić w akre-' 
sie realizacji uchwal konferen-1

ści, że tradycje te mogą i po­
winny oddać usługi sprawie 
rozwoju współpracy nauko

zakładach tych pracuje około 
8000 robotników.

Strajk wybuchł na znak pro­
testu przeciw bezprawnemu 
zwolnieniu z pracy jednego ro­
botnika.

cji krajów Azji I Afryki. Po­
nadto tematem rozmów z pre­
mierem Czou En-laiem była 
propozycja Indonezji dotyczą­
ca dobrych usług w zbadaniu 
możliwości rokowań między 
Chińską Republiką Ludowa a 
Stanami Zjednoczonymi. Pro­
pozycja Indonezji w powiąza­
niu z wysiłkami innych zaprzy 
jaźnionych państw spotkała 
się z przychylnym przyjęciem, 

i Wrażenia, jakie odniosłem,
I zwiedzając różne obiekty bu- 
! downictwa w Chinach w dzie- 
i dżinie gospodarczej, ąocjalnei 

i kulturalnej, są niezmiernie 
korzystne. Rozumiem dążenie 
naredu chińskiego do pokoju, 
które szczególnie uwidacznia 
się wśród młodzieży. Narodo­
wi chińskiemu konieczny jest 
pokój po to, aby mógł rozwi­
jać gospodarkę.

W zakończeniu premier Sa- 
stroamidjojo powiedział, źe je­
go wizyta przyniosła pomyślne 
wyniki, ponieważ przyczyniła 
się do dalszego zacieśnienia 
pokojowych i przyjaznych sto 
sunków między nową Indone­
zją a nowym; Chinami na za 
gadach w zajemnych korzyści i 
nieingerencji.

Jestem przekonany
że mój przyjazd

zacieśni nasze stosunki
- (śitiatSczył premier liehru na lotnisk moskiewskim

MOSKWA (PAP)
Premier Indii Nehru po 

przybyciu do Moskwy wygło­
sił ' na lotnisku następujące 
przemówienie:

— Od dawna już pragnąłem 
przyjechać tu, do Związku Ra 
dziecklego. Od dawna chcia- 
łem przyjechać tu, do tego 
słynnego, wspaniałego miasta. 
Pragnienie to dziś ziściło się. 
Cieszę się z przyjazdu. Uwa­
żam się za podróżnika, przy­
byłem tu jako podróżnik pełen 
najlepszych życzeń dla wasze- 
go rządu, dla waszego narodu. 
Przyjechałem tu, aby poznać 
was lepiej i głębiej. Jestem

Szba wyższa
parlamentu Austrii
ratyfikowała 
łrakiał państwowy

WIEDEŃ (PAP)
8 czerwca Bundesrat (izba 

wyższa parlamentu austriac­
kiego) ratyfikował traktat 
państwowy z Austrią, podpi­
sany 15 maja br. w Wiedniu.

Tak więc traktat państwo­
wy został ratyfikowany przez 
izbę niższą (Nationalrat) o- 
raz izbę wryższą parlamentu. 
Traktat przedstawiony został 
do podpisu prezydentowi Re­
publiki.

*

Strajk koleja­
rzy angielskich 
wstrząsnął ży­
ciem gospodar­
czy ar Angli. Na 
26 tys. pocią­

gów pasażer­
skich kursuje 
obecnie w całej 

Anglii tylko 
4 tysiące.

Na zdjęciu: na 
jednym z dwor­
ców — tłumy 
oczekują odjaz­
du pociągu.
Fot. CAF

&

Wyniki wyborów na Sycylii
Komuniści umocnili swe pozycje

RZYM (PAP)
Dnia 7 bm. zostały ogłoszo­

ne oficjalne wyniki wyborów 
do Zgromadzenia Regionalne­
go na Sycylii.

W głosowaniu wzięło udział 
86,39 proc, wyborców. W 9

wej, kulturalnej i technicznej okręgach wyborczych głosy i 
miejsca w Zgromadzeniu przy

Rząd radziecki uważa, że padły na poszczególne partie : 
zniesienie tak zwanego statu-j w następującej ilości: partia' 

komunistyczna — 481.975 glo ' 
sów (20,8 proc.) i 20 miejsc, i 
partia socjalistyczna 225.944 : 
głosy (9,7 proc.) i 10 miejsc,1 
partia chrześcijańsko-demo- : 
kratyczna — 895.318 głosów ! 
(38,6 proc.) i 37 miejsc, „zwią ' 
zek socjaldemokratyczny i re- i 
pubłikański" (skupiający par- j 
tie socjaldemokratyczną i re- ! 
publikań.ska — przyp. red.) j

SPD złoży
„wielką interpelację"

sprawie
ustaw wojskowych

Frakcja Niemieckiej Partii 
Socjaldemokratycznej (SPD) 
w Bundestagu bońskim posta­
nowiła złożyć „wielka inter­
pelację" w sprawie bońskich 
ustaw wojskowych. Interpela­
cja ta sformułowana ma być 
na nadzwyczajnym posiedze­
niu frakcji w przyszłym tygo-

w

cji partii postępowyclą. Ko­
muniści uzyskali 20 miejsc 
wobec poprzednich 17, socja­
liści zdobyli o jeden mandat 
więcej niż w 1951 r.

Rządząca partia chadecka, 
mająca do swej dyspozycji 
najpoważniejsze środki od­
działywania na wyborców, zy­
skała 37 miejsc w Zgroma­
dzeniu Regionalnym. Jednak 
partia te nie osiągnęła swego 
celu, ponieważ nie posiada 
większości bezwzględnej w 
Zgromadzeniu Regionalnym.
OŚWIADCZENIE TOGLIAT- 
TI‘EGO W ZWIĄZKU Z WY­

BORAMI NA SYCYLII 
RZYM (PAP)
Sekretarz generalny Komu­

nistycznej ,Partii Włoch Pal72.365 głosów (3,1 proc. > i 2 , mjro TOgl/atti złożył następu 
mipisrn nnrt.in liberalna — : . ... ___________„i..miejsca, partia liberalna 
91.739 głosów (3,9 proc.) i 3 
miejsca, „partia narodowo- 
monarchistyczna" — 238.975 
głosów <10,3 proc.) i 8 miejsc, 
partia ludowo-monarchistycz 
na“ — 56.116 głosów (2,4

ące oświadczenie w związku 
z wynikami wyborów na Sycy­
lii: ,AY całej pełni podzielam 
radość komunistów sycylij­

dniu. Przewodniczący SPD) procent) i je>dno miejsce.
Ollenbauer oświadczył w 
związku z tym. że Adenauer 
pragnie zatwierdzenia ustaw 
wojskowych przed konferen­
cja czterech mocarstw, aby 
postawić ją w-obec faktów do­
konanych.

W oświadczeniu złożonym 
w sprawie mianowania Blan­
ka bońskim „ministrem woj­
ny", SPD stwierdza, że róvz- 
nież i ten krok utrudni kon 
fercncję czterech.

„włoski ruch społeczny" (neo 
faszyści) — 222.684 głosy (9.6 
proc.) i 9 miejsc, inne partie 
37.520 głosów (1,6 pr^d.) i ani 
jednego miejsca w Zgroma­
dzeniu Regionalny iń.

Ogólna liczba miejsc w Zgro 
madzeniu Regionalnym wy­
nosi 90.

W świetle porównania po­
wyższych wyników z rezulta­
tami wyborów z 1951 roku za-

przekonany, że mój przyjazd 
zacieśni nasze stosunki. Dzię­
kuję za serdeczne, przyjazne 
przyjęcie z jakim się spotka­
łem.

Premier Bttru
przyjęty przez
M. A. Bulganina

MOSKWA (PAP)
Dnia 8 bm. w godzinach

rannych przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR N. A. Bułga- 
nin przyjął premiera Republi­
ki Indyjskiej J. Nehru. Pre­
mierowy Nehru towarzyszył 
ambasador nadzwyczajny i peł 
nomocnv Republiki Indyjskiej 
w ZSRR, K. Menon.

W czasie rozmowy J. Nehrn 
z N. A. Bułganinem obecny 
był pierwszy zastępca przewo­
dniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, minister spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. Moło- 
to w oraz ambasador nadzwy­
czajny i pełnomocny Związku 
Radzieckiego w Republice In­
dyjskiej, M. A. Mienszikow.

...i min. Metotowa
Dnia 8 bm. w godzinach 

rannych pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR, minister epraw 
zagrainicznych ZSRR W. M. 
Mołotow przyjął premiera, mi­
nistra spraw’ zagranicznych Re 
publiki Indyjskiej J. Nehru.

J. Nehru towarzyszył amba­
sador nadzwyczajny i pełno­
mocny Republiki Indyjskiej w 
ZSRR, K. Menon.

Obecni byli również zasterb 
ca ministra opraw zagranicz­
nych ZSRR W. W. Kuźniecow 
i ambasador nadzwyczajny I 
pełnomocny Związku Radziec­
kiego w Republice Indyjskiej 
M. A. Mienszikow.

Rokowania 
w sprawie 
zaicńczenia słrajkn
kolejarzy angielskich

LONDYN (PAP).
Jak podaje Agencja Reute­

ra, przywódcy Związku Zawo­
dowego Maszynistów i Pala­
czy Kolejowych zaakceptowa­
li '7 bm. projekt porozumie­
nia w sprawie podwyżki płac 
70 tysięcy maszynistów i pa­
laczy, którzy od 11 dni straj­
kują, domagając się popra­
wy warunków bytu. Projekt 
ten został wysunięty przez 
kierownictwo TUC.

Wobec zgody ze strony 
strajkujących, podjęto roko­
wania nad sprawą zakończe­
nia strajku. Szczegóły projek 
tu nie są jeszcze znane.

W hołdzie pamięci
bohaterów
Komuny Paryskiej

PARYŻ (PAP)
Dnia 5 bm. odbyła się tra­

dycyjna manifestacja poświę­
cona pamięci bohaterów Ko 
muny Paryskiej.

Uczestnicy manifestacji ze­
brali się pod Murem Komo- 
nardów na cmentarzu Pćre La 
chalse. M. in. w manifestacji 
wzięli udział członkowie Ko­
mitetu Centralnego Francu­
skiej Partii Komunistycznej — 
Marcel Cachin. Jacgues Duc- 
los, Jeanette Vermeersch, 
Francois Billoux i Raymond 
Guyot oraz przywódcy Pow- 
wszechnej Konfederacji Pra­
cy, Związku Postępowych Re­
publikanów’, Związku Młodzie 
ży Republikańskiej, jak rów­
nież przedstawiciele postępo­
wych organizacji społecznych 
i związkowych departamentów 
Seine i Seine-et-Oise.

Hasłem tegorocznej manife­
stacji jest walka przeciw u- 
zbrajaniu Niemiec zachodnich 
i przygotowaniom do wojny 
atomowej, w obronie demokra 
tycznych praw i swobód fran­
cuskiej klasy robotniczej, prze 
elw wysyłaniu wojsk do Algę- 
ru.

Manifestacja trwała 
dwie godziny.

tórzy
ivszys'

potrafili wbrew 
zystkiełj sil reakcyj 

nych utrzymać, a n iwet umoc 
nić i »tak już Ab+ne pozycje 
partii komunistycznej, czoło­
wego oddziału mas ludowych 
Sycylii".

Togllatti potępił w swym o- 
świadczeniu środki, którymi 
posługiwała się wi kampanii 
wyborczej r/akcja na Sycylii 
— korupcję, akty przemocy, 
zbrodnie mafii sycylijskiej, 
szantaż religijny itp. Stwier­
dził on, że Włochy muszą zo­
stać wyzwolone od (ego rodza-

skich) k 
atakom

znacza się umocnienie pozy-i Ju Haniebnych chwytów.



Światło bojanowskiej szkoły
C zkoła powitała nas gwarem 

wielu głosów, podobnym 
do brzęczenia pszczół. Była 
przerwa. Zanim błądząc długi­
mi korytarzami dotarliśmy do 
gabinetu dyrektora wiedzieliś­
my już o szkole bardzo dużo, 
i to nie tylko dlatego, że roz­
mawialiśmy po drodze z Janu­
arym Rogowskim z Ib i Wład­
ką Kędzią z Iła, ale przede 
wszystkim dlatego, że ściany 
Technikum Rolniczego w Boja 
nowie są jakby jedna wielką 
wizytówką szkoły. Ale o tym 
później. Chwilowo -- parę 
słów o naszych nowych znajo­
mych.

January niczym nie różni 
się od dziesiątek uczniów bo­
janowskiej szkoły. ,,Podpadł“ 
nam tylko dlatego, że zamiast 
gawędzić z rówieśnikami odda 
wał się dziwnemu zajęciu. Ta­
szczył cegły na górne piętra 
budynku. I wtedy właśnie po­
znaliśmy się. Okazało się. że 
Ib postanowiła wyprzedzić 
wszystkich w pomocy przy bu­
dowie biblioteki szkolnej, na 
którą przerabia się dotychcza- 
sowy strych. Pierwszoklasiści 
wykorzystują nawet przerwę,

Co kwartał przyjeżdżają do szkoły na konsultacje słucha­
cze Technikum Korespondencyjnego. Na zdjęciu: zajęcia 
ze słuchaczami przeprowadza dyrektor szkoły Władysław 

Szut.
Fot. K. Przyehodzki (3)

Sprawy prawno — sądowe

Delegacja służbowa
PRACOWNIK, któremu zleco­

no wykonanie pewnych czynno­
ści podczas delegacji służbowej, 
nie mógł — jak twierdził — wy 
wiązać się z tych zadań w czasie 
normalnych godzin pracy i doma­
gał się przyznania mu dodatko­
wego wynagrodzenia za pracę w 
godzinach nadliczbowych.

Powstała kwestia, czy żądanie 
takie jest dopuszczalne, zwłasz­
cza w świetle okólnika Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej z 18 
III 1947 r., w którym to okólniku 
ustalone zostało, że pracownicy 
wyjeżdżający w sprawach służ­
bowych nie są objęci przepisami 
o dodatkowym wynagrodzeniu w 
godzinach nadliczbowych. Okól­
nik ten stwierdza, że warunki 
pracy takich pracowników różnią 
się zasadniczo od warunków ich 
pracy na miejscu, tj. w zakładzie, 
w którym są stale zatrudnieni. 
Ponadto wypłacone im diety o- 
bejmują również, wynagrodzenie 
za ewentualne godziny nadlicz­
bowe.

SĄD NAJWYŻSZY nie zajął tak 
bezwzględnego stanowiska, jak­
kolwiek w zasadzie również u- 
znał, że pracownicy umysłowi 
nie mogą domagać się dodatko­
wego wynagrodzenia za pracę w 
godzinach nadliczbowych, wyko­
nywaną w czasie delegacji służ­
bowej.

SĄD NAJWYŻSZY uznał tę za­
sadę dlatego, że podczas delega­
cji służbowej pracownik umysło­
wy powinien wprawdzie stoso­
wać się do ilości pracy obowiązu­
jącej w zakładzie, w którym jest 
stale zatrudniany. nie jest on jed 
nak związany rozkładem pracy 
i sam sobie rozkład ten ustala. 
W tych warunkach kierownictwo 
zakładu pracy nie ma możności 
sprawdzenia. ' czy delegowany 
pracownik prawidłowo wykorzy­
stał normalne godziny pracy i 
czy konieczne było wykonywanie 
pracy w godz nach nadliczbo 
wych.

Jednakże — jak to stwierdził 
Sąd Najwyższy — nie można z 
góry wyłączyć możliwości takiej 
sytuacji, w której delegowany do 
innej miejscowości pracownik 
miałby .podstawę do żądan a do­
datkowego wynagrodzenia za pra 

w godzinach nadliczbowych.
Sytuacja taka zachodzić będzie 
wówczas, gdy spełnione zostaną 
następujące warunki:

Gdy delegowany pracownik o- 
trzymuje wyraźne zlecenie kie­
rownictwa zakładu pracy, które 
ze względu na swój zakres nie 
może być. wykonane w czasie 
normalnych godzin pracy;

gdy zarówno wykonanie zlece- 
n a w godzinach nadliczbowych 
.mk i ilość potrzebnego w tym 
celu czasu może być na podsta­
wie odpowiednich danych dokład

BOJANOWO SŁAWNE JEST Z DWÓCH PRZYCZYN: PO 
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I DRUGIE, JAK POWIADAJĄ, PIERWSZEJ KLASY.

aby swe zamiary jak najszyb­
ciej zrealizować. Od Rogow­
skiego dowiedzieliśmy się, że 
wiele inwestycji szkoła za­
wdzięcza właśnie pracowitości 
młodzieży.

— W ubiegłym roku prze­
ciągnęliśmy 700 m linii i ze­
lektryfikowaliśmy szkołę — o- 
powiada nam chłopak z dumą. 
— Wprawdzie mnie tu jeszcze 
nie było, ale był mój brat, 
Wiesław.' On jest absolwentem 
Bojanowa i pracuje teraz w 
PGR Gościejewice. nie dale­
ko stąd, jako agronom. Czę­
sto do nas zagląda. Mówi, że 
szkoła to jego drugi dom.

Może rozmawialibyśmy i 
dłużej z rezolutnym chłopcem, 
lecz rozległ się dzwonek. Wi­
dać nie było nam sądzone do­
brnąć zbyt szybko do pokoju 
dyrektora, bo nagle wpadła na 
nas jasnowłosa dziewczynka, 
która krocząc korytarzem z za

nie przez kierownictwo zakładu 
pracy skontrolowana.

Ponadto Sąd Najwyższy — w 
nawiązaniu do wspomnianego 
okólnika Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej — ponownie stwier­
dził błędność poglądu, jakoby 
diety obejmowały również wyna­
grodzenie za ewtl. godziny nad­
liczbowe. Diety stanowią jedynie 
świadczenie pieniężne przezna­
czone na pokrycie zwiększonych 
kosztów utrzymania pracownika 
w czasie podróży służbowej — i 
nic poza tym.

RÓWNOCZEŚNIE wyłoniła się 
kwestia, czy przy obliczaniu cza­
su pracy podczas delegacji służ­
bowej uwzględnia się również 
czas zużyty na podróż. Sąd Naj­
wyższy wyjaśnił, że czas zużyty 
przez pracownika na podróż służ­
bową nie może być wliczony do 
czasu pracy, tak samo jak czas 
zużyty na lokalne dojazdy do sta­
łego miejsca pracy. W tym bo­
wiem czasie kierownictwo zakła­
du pracy nie może korzystać z u- 
sług pracownika. W. N.

J. Kurczewski i jego chór

Prezes Rady Ministrów — z 
okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, w dniu 1 czerwca br. 
— przyznał dorocznym zwycza 
jem nagrody państwowe za 
twórczość artystyczna dla dzie­
ci. Jednym z laureatów w dzie­
dzinie twórczości muzycznej 
jest mgr Jerzy Kurczewski — 
utalentowany młody kompozy­
tor J dyrygent znanego Między 
szkolnego Chóru Chłopięcego w 
Poznaniu.
Chór Kurczewskiego — ob­

chodzący niedawno swoje 5-le- 
cie, a wywodzący się już z osła­

mknłętyml oczyma powtarzała 
głośno jakieś formuły. Wyglą­
dało to tak dziwnie, że roze­
śmialiśmy się serdecznie. Ma­
ła nieznajoma zarumieniła się. 
Zagadnięta — okazała się wca 
le śmiałą rozmówczynią. Była 
to Władysława Kędzia, rodem 
z Pudliszek, gdzie ojciec jest 
robotnikiem rolnym. Władzi 
nie przychodzi nauka łatwo, 
Nadrabia jednak pilnością i u- 
porem. Głośne powtarzanie z 
zamkniętymi oczyma to jej 
własny, wypróbowany sposób 
uczenia sic fizyki. Podobno po 
maga świetnie.

— Wybrałam zawód, do któ 
rego ciągnęło kiedyś mojego 
ojca. Będę zootechnikiem. Po 
stanowiłam skończyć szkołę z 
wyróżnieniem, nie wiem tylko 
czy mi się uda...

-B-
IZ iedy z dyrektorem Włady- 

sławem Szutem wędrowa 
liśmy po szkole i Jej przyleg- 
łościach (a są one dość pokaź­
ne, bo gospodarstwo szkolne li 
czy 360 ha) rzuciło nam się w 
oczy dobre wyposażenie Tech­
nikum w pomoce naukowe. O- 
kazuje się. że myślą przewod­
nią systemu nauczania boja­
nowskiej szkoły jest, szeroko 
stosowana nauka poglądowa. 
Grono pedagogiczne wraz z 
uczniami wzłx>gaca szkołę co­
rocznie w nowe przyrządy, 
plansze, urządzenia wartości 
wielu tysięcy złotych! System 
szerokiej poglądowości w nau 
ce — zdaje egzamin. Świad­
czy o tym nikła ilość stopni 
niedostatecznych w bojanow­
skiej szkole. Przyczynia się 
do tego również atmosfera 
współzawodnictwa, którą pul­
suje zakład. Wielką planszę 
mówiącą o wynikach we współ 
zawodnictwle śledzi młodzież z
największa uwagą.

Uczniowie poza lekcjami 
pracują \fcr kołach naukowych 
lub w świetlicy. O życiu każ­
dej z grup informuje gazetka 
ścienna albo plansza. Na jed­
nej z nich podsumowany jest 
dorobek szkoły w okresie dzie 
sięciolecla: Technikum w Bo­
janowie dostarczyło rolnictwu 
721 agronomów i zootechni­
ków, przeszkoliło na kursach 
4R0' brygadzistów, a gospodar 
stwo szkolne dostarczyło spół­
dzielniom produkcyjnym i go­
spodarstwom indywidualnym 
wiele materiału hodowlanego.

— Oczkiem w głowie nasze 
go gospodarstwa jest hodowla 
owiec — informuje dyrektor 
Szut. — Nasza owczarnia na­
leży do najlepszych w Polsce. 
Zresztą zobaczycie sami.

Zobaczyliśmy. 400 dorod­
nych owiec — merynosów, któ 
rymi opiekuje się świetny fa­
chowiec — brygadier Wacho­
wiak, odznaczony srebrnym 
krzyżem zasługi

— Od Wachowiaka możemy 
się dużo nauczyć — mówi Ma­

wionej harcerskiej „Miniaturki", 
która w roku 1949 zdobyła wy­
różnienie w Budapeszcie — zna­
ny jest z licznych występów na 
estradach krajowych oraz w ra­
dio. Szczególnie poważne sukce­
sy zespół ten odniósł w elimina­
cjach centralnych chórów szkol­
nych. zajmując w roku 1953 i 
1954 pierwsze lokaty. Poważnym 
osiągnięciem artystycznym był u 
dział w koncercie z okazji Cen­
tralnej Choinki Noworocznej w 
styczniu br. oraz na Centralnej 
Akadem i l-Mamwej — na zapro 
szenia Urzędu Rady Ministrów i 
KC PZPR. W czasie ostatnich 
centralnych eliminacji szkolnych 
zespołów amatorskich w StaPno 
grodzie, chór wystąpił jako jedy 
ny zespół wielkopolski — wywo­
łując gorący aplauz publiczno­
ści.

Mgr Jerzy Kurczewski związa­
ny jest licznymi, serdecznymi 
węzłami pracy i działalności z Po 
znaniem. Tutaj uczęszcza’ do 
szkół, tutaj na Uniwersytecie Po 
znańskim i w PWSM w Polsce 
Ludowej rozpoczynał i kończył 
studa muzyczne u prof. A. Chy- 
bińskiego i mgr. mgr. Sobieskich 
(oraca magisterska z pogranicza 
etnologii muzyki pt. „O polone­
zie ludowym") oraz dyrygenturę 
u prof. Bierdiajewa i prof. Wi­
słockiego wraz z teorią specjal­
ną u prof. Poradowskiego.

Młody dyrygent posiada w swo 
im dorobku kompozytorskim sze 
rec oryginalnych utworów i oprą 
cowań solowych^ orkiestralnych

rysia Sowińska, przewodniczą­
ca rady młodzieżowej, którą 
zastajemy z grupą kolegów na 
zajęciach w gospodarstwie — 
to owczarz z powołania. Jego 
pradziad był owczarzem, a je­
go dziewięcioletni syn pod­
trzyma pewnie rodzinną trądy 
cję...

— Tak, teraz pracuje się 
inaczej — wtrąca Wachowiak. 
— Hrabia Mielżyński, u które­
go pracowałem przed wojną, 
nie zaglądał do owczarni ni­
gdy. Dużo go tam obchodził 
owczarz i jego praca. Zalegał 
z wypłatą po dwa lata. Biedo- 
wało się i tyle. A dziś? — Wa 
chowiak uśmiechnął się rado­
śnie — zupełnie co innego.
Orygadier Wachowiak uczy 
1 się. Jest korespondencyj­

nym słuchaczem swego Tech­
nikum. Szkolenie koresponden 
cyjne to osobna i piękna kar- 

! ta bojanowskiej szkoły. Ko­
rzystają z niego iudzie doro­
śli, praktycznie związani z roi 
nictwem, pragnący pogłębić 
swą wiedzę 1 poznać najnow­
sze, naukowe sposoby wzoro­
wego gospodarowania. Wśród 
słuchaczy jest też dużo akty
wistów społecznych. Na przy- (Następnie pianista Bogusław 
kład Joanna Szczotka— sekrel^®^ wykonał efektowny 

Koncert b-nioll Czajkowskie-tarz powiatowy ZSL w Ostrze­
szowie, łub Stanisław Mazo­
wiecki — kierownik wydziału 
rolnego KP PZPR w Koninie. 
I oni, dorośli — lubią bardzo 
swoją szkołę. Dla młodszych 
kolegów przywożą raz po raz 
jakąś ciekawostkę z terenu w 
postaci pięknie wyhodowanej 
rośliny czy „pięknego" szkod­
nika. W ogóle, jakby tak pod­
sumować — to umiłowanie dla 
szkoły wybija się w Bojano-,

Praktyka w stajni, to ulubione zajęcie chłopców.

wio na pierwszy plan. Toteż 
kiedy pod wieczór opuszcza­
liśmy Technikum było już dla 
nas zrozumiałe powiedzenie ab 
sol wenta szkoły Wiesława Ro­
gowskiego. Ta szkoła Jest na­
prawdę drugim domem. Dla 
nauczycieli i młodzieży.

A propos: — wstąpiliśmy do 
bojanowskiej gospody na pi­
wo. Jest naprawdę też pierw­
szej klasy.

ZOFIA ANDRZEJEWSKA

i chóralnych. Szczególnie twór­
czość chóralna i pieśniarska na 
tematy dziecięce odpowiada za­
mysłom twórczym młodego kom­
pozytora. Wyrazem tego jest or- 
kiestralna „Suita dziecięca" o 
pewnych reminiscencjach tanecz 
nych, ..Suita góralska" — sły­
szana niedawno na koncercie pt. 
„Opowieść Sabalowa". Na war­
sztacie kompozytorskim znajduje 
się aktualnie orkiestralna uwer­
tura opolska, oparta na moty­
wach pieśni buntów robotni­
czych i chłopskich oraz „Kanta­
ta śląska" do słów Anatola Ster­
na na chór mieszany, chłopięcy 
z udziałem recytatora i orkiestry. 
Zainteresowanie się regionem 
Śląska — obok regionu Wielko­
polski i innych — wywodzi się z 
dwuletniego pobytu kompozyto­
ra w Opolu (1952/53) w charakte­
rze drugiego dyrygenta przy tam 
tejszej Symfonicznej Orkiestrze 
Objazdowej Dużą popularność 
zyskały liczne pieśni a capella — 
Kurczewskiego, z których wiele 
znajdujemy w „Suicie wielkopol­
skiej".

W uznaniu dużych zasług arty 
stycznych w pracy nad Chłopię­
cym Chórem Międzyszkolnym — 
mgr Kurczewski otrzymał z Min. 
Oświaty — złoty krzyż zasługi. 
Obecnie chór przygotowuje się 
do występów w ramach monto­
wanej od dłuższego czasu opery 
dziecięcej oraz do obozu przygo­
towawczego w Rogalinku (w łip- 
cu br.) przed Światowym Festi­
walem Młodzieży.

T. S.

Od brygadiera Wachowiaka można dużo się nauczyć.

Pod znakiem
POZNANIU mi

mioaziezy
Zarówno uroczystości jubi­

leuszowe Państw. Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Pozna­
niu, jak i okres egzaminów 
dyplomowych — pozwoliły 
na ukazanie w paru impre­
zach artystycznego dorobku 
tej zasłużonej uczelni.

W dzień swego jubileuszu 
Szkoła wystąpiła z uroczystym 
koncertem symfonicznym w 
wykonaniu solistów, orkiestry 
i chóru PWSM i PSSM. Pro­
gram rozpoczęła ograna, ale 
zawsze chętnie słuchana „Baj­
ka" Moniuszki, stylowo poprawa 
dzona przez prof. Z. Jahnkego.

go, pokazując techniczną pew­
ność, nerw wirtuozowski, ale 
mało zróżnicowane, dość jedno­
stajne uderzenie. Należy żało­
wać, że orkiestra szkolna nie 
bardzo dawała sobie radę z 
trudnym akompaniamentem do 
Czajkowskiego, co psuło arty­
styczną wartość produkcji so­
listy.

Fragment kołysankowy (so­
lo sopran śpiewała M. Żurow­
ska) należy do piękniejszych w

0 estetykę na eodzień
Nie mogę zapomnieć felietonu 

Putramenta, zamieszczonego w 
jednym z zimowych numerów

dziedziny współzawodnictwa ko­
lejarzy, wymalowany przed laty

zabrudzony dymem z lokomotyw 
napis szpecił otoczenie.

Podobnych przykładów moż­
na by podać dużo więcej.

Z protestem autora „Wrześ­
nia" wiąże się na ogół dość za­
pomniana sprawa ogólnego 
podniesienia estetyki począw­
szy od wyglądu własnej osoby, 
mieszkania—a na ulicy, parku, 
lokalu publicŹnym skończyw­
szy.

Operujmy przykładami. W 
barze mlecznym przy ul. Ma­
tejki w Poznaniu zawieszono 
plakat propagandowy pomysłu 
Lengrena. Następnego dnia za­
uważyłem już tylko połowę afi­
sza, o którą się nikt nie za­
troszczył. Zwisała na jednej 
pinesce. Na trzeci dzień papier 
leżał w koszu. W barze mlecz­
nym przy ul. Lampego do cza­
su remontu, który jeszcze w 
chwili pisania tego felietonu 
trwa, reprodukcje akwarel 
W yczółkowskiego umieszczono 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
mleka, żółtego sera i jaj w 
szklance. Można nad tym dy­
skutować, ale wydaje mi się, 
że przyozdabianie wnętrza lo­
kali byle jak, bez żadnej myśli 
przewodniej, a tym co się ma 
pod ręką, nie jest słuszne. Czło­
wiek w czasie jedzenia pragnął­
by oglądać coś przyjemnego dla 
oka, estetycznego. Jeżeli chodzi 
o bar mleczny, prędzej można 
by się zgodzić na Wyczółkow­
skiego, oczywiście z zastrzeże­
niem, że wybór obrazu będzie 
dostosowany do charakteru lo­
kalu.

Przeglądu Kulturalnego", w nog<: prymitywizm tych rysijn 
którym autor atakuje slogan ~

a Widniejący jeszcze na płocie wowyuu wymaganiami estety- 
wzdłuż toru kolejowego. Jadąc ki.
pociągiem w przeciwną stronę Zatrzymajmy się jeszcze 
odczytywało się ten slogan chwilę na pladze zaśmiecania 
wspak, przez co tracił zupełnie miasta. Jeżeli, drogi czytelni- 
swój sens. Poza tym niechlujny, jesteś już takim estetą i

Kantacie. Partia chóru przygo­
towana została pieczołowicie, 
wymaga jednak większego ze­
społu niż ten, który zaprezen­
towała PWSM (bogata orkie­
strowa faktura dzieła wychodzi 
daleko poza zwykły akompania­
ment). Dyrygował wybitny 
znawca zagadnień wokalnych 
prof. E. Maćkowiak.

W bieżącym miesiącu wielu 
utalentowanych studentów, 
składa w PWSM egzaminy dy­
plomowe. Ubiegły piątek Fil­
harmonia poświęciła dwom dy­
plomantom — dyrygentowi 
W ładysławowi Słowińskiemu, 
który interesująco poprowadził 
m. in. „IV Symfonię" Mendels­
sohna i Marianowi Walkiewi- 
czowi (grał rzadko u nas wyko­
nywany „Koncert na skrzypce 
i orkiestrę" Rakowa). Szcze­
gólnie wielu śpiewaków finali­
zuje w tym roku swe studia 
szkolne. Ńiektoi-zy z nich wy­
stąpili w „Strasznym dworze", 
dwukrotnie wystawianym w 
Operze — siłami studentów i 
dyplomantów.

W auli 6 W SM odbyły się 
również trzy recitale wokalne, 
w wykonaniu Kolecty Galązko- 
wej (sopran) i Mieczysława 
Czepulonisa (bas). Oboje soli­
ści są uczniami klasy śpiewu 
prof. Józefa Wolińskiego.

K. Gałązkowa odśpiewała naj- 
ciekawiej utwory francuskie. 
Zwłaszcza „Noel“ Debussy‘ego 
podała z ujmującym ' wdzię­
kiem i stąd wniosek, że powin­
na popracować szczególnie nad 
rępęrtuaręm pjeśniarskim i to 
nowoczesnym. M. Czepulónis 
ma więcej temperamentu i „za­
cięcia" operowego. Nastrojowo 
odtworzył zarówno subtelne 
frazy „Sobowtóra" Schuberta, 
jak i dramatyczny styl balla­
dy „Dwaj grenadierzy" Schu­
manna.
KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

W naszych kinach przed każ­
dym seansem wyświetlane są 
przeźrocza, reklamy. Niedołęż-

ków są wprost zadziwiające i w 
rażącej dysproporcji z podstaw

sam nie rzucasz papierków na 
trawnik czy chodnik, to zdo­
bądź. się na troszkę więcej i 
zwróć uwagę innym. Nie samo­
działowa marynarka czy zam­
szowe buty świadczą o pozio­
mie kulturalnym, a właśnie ten 
nieznaczny ruch ręki, wrzuca­
jący bilet tramwajowy do ko­
sza. Czy oburzyłeś się kiedy na 
chuligana, łamiącego młode 
drzewka — czy też ze strachu 
przed ewentualną awanturą na 
ulicy nabrałeś wody w usta i 
udałeś, że nic nie widzisz?

Chociaż na pewne sprawy nie 
mamy bezpośredniego 
wpływu, np. na fakt, że w Pozna­
niu kursują jeszcze na niesktó- 
rych liniach oblazłe z farby pu­
dła autobusów nieokreślonego 
koloru, to jednak i tutaj nasze 
życzenia nie są obojętne. Jest na 
to prosty sposób. W każdej insty­
tucji znajduje sic skrzynka zaża­
leń. Chodzi tylko o inicjatywę po 
dyktowaną wymiarem osobistego 
zaangażowania się obywatela, o 
jego serdeczny ból. że tu i tam 
jeszcze nie Wszystko wygląda 
tak, jak powinno. Innym sposo­
bem interwencji jest list do re­
dakcji.

Kto zwiedzał Związek Radziec­
ki, ten dobrze wie, ile pracy i tru 
du wkładają ludzie radzieccy w 
upiększenie ich miast, w podnie­
sienie estetyki na eodzień w ta­
kich drobnych na pozór spra­
wach jak zachowanie się w tea­
trze, kinie a nawet przy stole. 
Zamiłowanie człowieka do este­
tyki, wrażliwość na piękno jest 
jedną z cech wzrostu kulturalne­
go jednostki, dźwigni piękniej­
szego jutra, które sobie wywal­
czą. (CM)



Uczestnik naszego konkursu-ankiety
Andrzej Dostał 

złożył projekt cennego wynalazku

Go zauważyli u nas łodzian.e

Wśród listów do redak­
cji, poczta przynosi wypo­
wiedzi na nasz konkurs-an- 
kietę pn. „Swoją pracą przy 
czyniam się do obniżki kosz 
tów". Ostatnio obszerny list 
na temat konkursu otrzyma 
liśmy od Antoniego Dosta­
ła, kierowcy samochodowe­
go Poznańskiego Zjednocze­
nia Robót Lądowo - Inżynie 
ryjńych, trzykrotnego przo­
downika pracy i raejonaliza 
tora w dziedzinie samocho­
dowej.
Antoni Dostał nisze m. in.: 

„Będąc racjonalizatorem bio- 
rę udział w Waszym konkur­
sie - ankiecie dlatego, aby 
wszystkim tym. którzy nie wie 
rzą w swe własne siły i uwa- 
żają, że nie każdy może zostać 
racjonalizatorem i walczyć o 
obniżkę kosztów udowodnić, 
że są w błędzie, że droga do 
obniżki kosztów jest szeroko 
dla każdego otwarta."

Dostał opisuje następnie, 
jak wpadł na zgłoszony w 
1952 r. pomysł likwidacji pu­
stych przebiegów samochodów. 
Dodajmy, że pomysł ten zcetał 
wprowadzony w życie już je- 
sienią tego samego roku, a do 
chwili obecnej przysporzył go­
spodarce narodowej wiele mi­
lionów złotych oszczędności.

„Pewnego dnia — pisze Do 
stal — zawiozłem samochodem 
ciężarowym ładunek do Kali­
sza odległego z Poznania o 
125 km. Przy stacji benzyno­
wej w Kaliszu spostrzegłem 
kierowcę, który wiózł ładunek 
do Poznania a miał wracać pu 
sto. Pomyślałem wtedy, że prze 
cięż i ja wracam do Poznania 
bez ładunku, a zatem z powo­
dzeniem mógłbym ten ładunek 
zabrać, przez co drugi samo­
chód oszczędziłby 250 km nie 
potrzebnej jazdy i mógłby być 
z powodzeniem wykorzystany 
do innego zadania. Pozostała 
tylko kwestia, jak temu stano­
wi rzeczy zapobiec.

Przed wjazdami do więk­
szych miast w całej Polsce — 
pisze dalej Dostał — zaobser­
wujecie tablice, które nakazu­
ją kierowcom pojazdów cięża­
rowych, aby zgłaszali się po ła 
dnnek w PKS. Sami stwierdzi­
cie, że do opracowania tego 
projektu niepotrzebny był ża­
den wysiłek umysłowy, bo­
wiem projekt jest zupełnie pro 
sty. A przecież jest on nie­
mniej ważny niż inne, bo da­
jący w rezultacie poważną ob 
niżkę kosztów."

Jednym z ostatnich pomy­
słów Dostała była likwidacja 
„wąskiego gardła" na budo­
wie, na której był on zatrud­
niony jako kierowca samocho­
du wywrotki przy odwożeniu 
betonu z betoniarki. Zauwa­
żywszy, że wywrotki nie są w 
pełni wykorzystane i mają 
długie postoje przez co mala­
ły również zarobki szoferów, 
Dostał poddał myśl, aby beto­
niarkę powiązać z dwoma 
zbiornikami żwiru i tłucznia, 
przy czym zbiorniki miały być

Horst Baal
redaktor „Berfiner Zeifung"

Młodzi
klłodzi budowniczowie nowego 
I** Berlina byli pierwszymi — 
którzy w narodowym programie 
odbudowy w 1952 roku, zostali 
wyróżnieni i odznaczeni. Na cze­
le tych młodych robotników bu­
dowlanych znaleźli się wówczas 
czeladnicy z bloku E — Południe 
w alei Stalina. Wtedy też zaczął 
się w socjalistycznym budownic­
twie NRD nowy etap. Po raz 
pierwszy bowiem czeladnicy udo 
wodnili, że stać ich na postawie­
nie wielkiego kompleksu budów 
lanego i to bez najmniejszych u- 
sterek.

Do pierwszych z tego okresu, 
którzy już w 1952 roku poważnie 
potraktowali pracę czeladniczą, 
należał Walter Tille, który otrzy 
mał wysokie odznaczenie pań­
stwowe. Wpajał on młodym bu­
downiczym nowe metody pracy. 
Nowy prąd w szkplfeńiu oparty 
był na zasadzie, że czeladnika 
trzeba od „pierwszego kroku" 
tak „ustawić" w pracy by była 
ona widocznie, dotykalnie pro­
duktywna. Skutek był taki, że 
młodzi szli do pracy raźniej, niż 
dotąd, z niezwykłą ochotą. A da­
lej, że młodzieżowe brygady bu­
downiczych domagać się zaczęły 
nowych planów budowy, na któ-

napełniane za pomocą trans­
porterów. Eliminowało to prze 
iwy w produkcji, a jednocześ­
nie zbyteczną w tym wypadku 
kolejkę wąskotorową, której 
lókomotywki często wyskaki­
wały z szyn.

:— Wniosek mój — opisuje 
Dostał — został rozpatrzony 
przez kolektyw inżynierów na 
szego Zjednoczenia i przyjęty 
do wykorzystania jako realny 
i dający dużą obniżkę kosztów 
własnych. Kto wie, gdyby to 
było jedno z moich pierwszych 
usprawnień, czy nie machnął­
bym ręką i dał spokój z tym 
usprawnieniem. Przecież wie­
lu współpracowników twierdzi 
ło. że moja głowa jest zbyt 
słaba do takich rzeczy, że są 
„inni do tego", albo „lepsi 
trochę od ciebie już o tym my 
sieli" itd.

Wspominam o tym specjal­
nie dlatego, że właśnie takie 
niesłuszne słowa krytyki znie­
chęcają bardzo często słab­
szych lub początkujących auto 
rów dobrych niejednokrotnie 
pomysłów.

Wierzcie w swe siły — pi­
sze dalej Dostał — a przeko­
nacie się sami, że osiągać bę­
dziecie coraz to lepsze wyniki 
na polu racjonalizacji. Dojdzie 
cie bardzo szybko do przekona 
nia, że każdy, kto żywo intere­
suje się swą pracą 1 stara się ją 
usprawnić, ten siłą faktu zosta 
je racjonalizatorem i obniża 
koszty, a sobie poprawia wa­
runki bytu. Ja na przykład nie 
jednokrotnie byłem nagradza­
ny za swe pomysły premiami 
pieniężnymi, co wydatnie przy 
czyniło sie do podniesienia wa 
runków życia mojej rodziny.

W zakończeniu swej wypo­
wiedzi Dostał pisze:

„Z podanych faktów wynika 
jasno, że każdy, obojętnie ja­
ką pełni funkcję, ma warunki 
do wałki o obniżkę kosztów. 
Trzeba tylko trochę dobrych 
chęci, a przede wszystkim trze 
ba interesować się swą pracą 
i patrzeć na wszystko wokół, 
wykrywać niedociągnięcia lub 
przeszkody. Najważniejszą bo­
wiem rzeczą jest znaleźć te 
przeszkody."

Andrzej Dostał postanowił 
nie tylko wziąć udział w na­
szym konkursie - ankiecie, by 
podzielić się z czytelnikami 
swymi doświadczeniami. Prag­
nąc bezpośrednio przyczynić 
się do dalszej obniżki kosz­
tów, złożył równocześnie pro­
jekt swego nowego wynalaz­
ku. Jest to podkładka eliminu­
jąca całkowicie zużywanie się 
ślizgaczy resorowych przy sa­
mochodach marki „Star". Za­
stosowanie podkładki — we­
dług dokonanych obliczeń — 
da w skali rocznej około 2 mi 
liony złotych oszczędności.

Wszystkim, którzy mają za­
miar wziąć jeszcze udział w 
naszym konkursie — ankiecie, 
przypominamy, że termin nad­
syłania wypowiedzi mija z 
dniem 20 czerwca br. Po tym 
terminie podejmie swe prace 
jury. (t)

budowniczowie
rych można by było wykazać się 
fachowością. I oto powstały w 
północno-wschodniej dzielnicy 
Berlina bloki mieszkalne i no­
woczesne szkoły, prawdziwa chlu 
ba młodych budowniczych.

Zlikwidowano więc zmurszałe 
pozostałości kapitalizmu: termi­
nator z tamtych czasów, miernie 
przygotowany do samodzielno­
ści, wykorzystywany przez maj­
strów, jako chłopiec do posyłek, 
dzisiaj stał się budowniczym z 
prawdziwego zdarzeń a, fachow­
cem w pełni odpowiedzialnym za 
swoją pracę. Dzisiaj pracą jego 
kieruje motto: Młodzieży, na­
przód! Toteż na wyższych uczel­
niach technicznych wielu jest 
młodych „terminatorów", którzy 
nie po piwo dla majstrów biega­
ją. lecz z budowli na wykładowe 
sale.

Inny z tych ambitnych i su­
miennych młodych budowni­
czych. to Werner Sokrow. przo­
downik czeladniczy na budow­
lach w Treptow (dzielnica Ber­
lina demokratycznego — przypi- 
sek red.). Droga tego młodzieńca 
była prosta: p<o egzaminie czelad 
niczym kieruje dyrekcja przed­
siębiorstwa budowlanego wyrwo 
lonego terminatora na wyższa

Przed paru dniami informowaliśmy, że kośbę traw podjął 
Zespół PGR Parzęczewo, w powiecie kościańskim. W ostat­
nich dniach rozpoczęto również sianokosy na wielkim areale 
łąkowym w okolicy Kostrzynia nad Odrą.

Na tereny te wyjechała ekipa złożona z pracowników Ze­
społów PGR-oleskich, należących do Zjednoczenia Poznań. 
Do dnia wczorajszego ekipa ta skosiła już 150 hektarów traw. 
W najbliższym czasie w okolice Kostrzynia odrzańskiego wy­
jada ekipy Zjednoczeń PGR Poznań-ptl, Ostrów i Chodzież. 
Podejmą one prace na łąkach Zespołu Dąbroszyn, wchodzą­
cego w skład Zjednoczenia Gorzów, (pż)

Fot. K. Przychodzki

W Poznaniu bawiła delegacje 
radnych Miejskiej Rady Narodo 
w ej w Łodzi. Celem tej rewizyty 

{ (w marcu br. Łódź gościła poznań 
i skieh radnych), było zaznajomię 
J nie się z pracą poznańskiej MRN, 

jej prezyddm i komisji oraz wy- 
j miana doświadczeń w tym zakre-
i sie.

Szkoda, że na spotkanie z ło­
dzianami przybyło zaledwie 40— 
50 radnych naszego miasta. Spo­
strzeżenia gości, dotyczące Pozna 
nia, były bardzo ciekawe i aktu­
alne. Wśród nich warto podkreś­
lić jedną uwagę, skierowaną .pod 
adresem poznańskiej MRN: zbyt 
słaba jest jeszcze w Poznaniu 
w.ąż rady narodowej ze społe­
czeństwem, zwłaszcza z załogami 
zakładów pracy. Łódzkie zakłady 
pracy o wiele częściej niż u nas, 
w Poznaniu — goszczą u siebie 
radnych. Przykładem może słu­
żyć tamtejsza Komisja Pracy i 
Pomocy Społecznej — jej człon­
kowie organizują często kontro­
le warunków pracy w zakładach, 
przeprowadzając następnie zebra

Śladem naszych artykułów

Wykorzystać karkas
do produkcji tworzyw sztucznych

W związku z zamieszczoną na łamach „Głosu" notatką 
pt. „Cenne wartości ulatują z dymem, a cztery minister­
stwa milczą", w której zwracaliśmy uwagę na korzyści, 
jakie przyniosłoby wykorzystanie odpadów’ bawełnianych, 
tzw. karkasu, pozostających w Fabryce Kegeneratu w Bo­
lechowie, podajemy odpowiedzi, jakie napłynęły w tej 
snrawie.
Zarząd Techniki Minister­

stwa Budownictwa Przemysło­
wego stwierdza, że pomysł wy­
korzystania odpadów karkasu 
był opiniowany bez przeprowa­
dzenia prób przez Instytut 
Techniki Budowlanej na zlece­
nie Ministerstwa Budownictwa 
Miast i Osiedli. Wnioskodawca, 
lub instytucja, w której pracu­
je autor, nie przekazały Mini­
sterstwu projektu do opinii, 
tak, że Ministerstwo dopiero 
poprzez notatkę w gazecie zo­
stało poinformowane o istnie­
niu projektu.

Departament Techniki Mini­
sterstwa Budownictwa Miast i 
Osiedli przysłał odpowiedź, w 
której stwierdza m. in.:

„Projekt wraz z próbami 
karkasu Ministerstwo skiero­
wało ...do Instytutu Techniki 
Budowlanej, w celu wydahia 
opinii. W odpowiedzi ...Instytut 
uznał jako słuszną sugestię 
autora projektu, co do możli­
wości wykorzystania karkasu 
do celów budownictwa.

Niemniej jednak, przed włą­
czeniem odpadów do produkcji 
materiałów’ mogących mieć za­
stosowanie w budownictwie, ta­
kich jak: płyty termo- i dźwię- 
ko-izolacyjne, płyty i wykła­
dziny podłogowe, podkładki, u- 
szczełki itp. konieczne jest prze­
prowadzenie odpowiednich ba­
dań. Ze względu na brak odpo­
wiednich urządzeń, Instytut nie 
jest w’ stanie podjąć się szcze­
gółowych opracowrań w zakre­
sie technologii produkcji. Zada­
niem tym powinny zająć się od­
powiednie instytuty resortowe, 
jak Instytut Przemysłu Gumo­
wego, lub Instytut Tworzyw 
Sztucznych.

W piśmie skierowanym do 
Ministerstwa Przemysłu Che­

szkołę techniczną. Rzecz prosta, 
że taka forma kształcenia kadr 
okazuje się najracjonalniejsza — 
gdyż zapewnia państwu wykwa­
lifikowanych, światłych pracow 
ników na odpowiedzialnych sta­
nowiskach.

29-letni dyrektor techniczny 
„Zjednoczenia Budownictwa Lu­
dowego" — Eugen Schroter. zna­
ny jest berlińczykom od 1952 ro­
ku — tj. od czasu budowy alei 
Stalina. Schroeter wzbudził wte­
dy podziw w kręgu fachowców z 
dziedziny budownictwa: swój 
plan budowy na odcinku F-poi. 
zdołał on zrealizować na 45 dni 
przed zamierzonym terminem 
końcowym i zaoszczędził 60 tys. 
DM (marki NRD). Cechą charak 
terystyczną pracy młodego ber- 
lińczyka. to precyzyjna organiza 
cja zadań i stosowanie nowocze­
snego sprzętu. Kolektyw Schroe- 
tera doszedł w pracy do takiej 
sprawności, że budowę jednej 
kondygnacji łącznie z podłogami 
i sufitami wykonywał w’ ciągu za 
ledwie 5 dni. Za ten niezwykły 
..wyczyn" został bezpartyjny 
Schroeter odznaczony tytułem 
„Bohater Pracy". A potem po­
szło już szybko: po 3 latach na­
uki na budowlach, szkoła śred-

micznego, przy dołączeniu opi­
nii I. T. B. — Ministerstwo su­
gerowało przekazanie projektu 
do wspomnianych instytutów, 
prosząc jednocześnie o ustale­
nie przez resort Przemysłu 
Chemicznego ilości karkasu, ja­
ka może być użytkowana do 
produkcji elementów budowla­
nych.

W przypadku pomyślnego 
wyniku prób, wspomniane ma­
teriały mogłyby być zastosowa­
ne w budownictwie.

Redakcja otrzymała rówmież 
następującą odpowiedź z De-

Oszczędność mleczarni 
— kosztem chłopów

Dotychczas było tak: rolnicy 
Kowalewa w powiecie gnieźnień 
skini mieli na miejscu punkt sku 
pu mleka. Codziennie więc odwo 
zili lub odnosili mleko, zarówno 
w obowiązkowych dostawach — 
jak i ponadplanowo, codziennie 
pobierano próby mleka, badając 
jego wartość; przyjeżdżał wozak 
z dużymi konwiami i zabierał 
mleko, dostarczając je do zakła­
du przetwórczego w Polskiej 
Wsi. Mając do dyspozycji wszyst 
kie potrzebne narzędzia i chemi­
kalia, kwalifikowana zlewniarka 
dokonywała na miejscu dwa ra­
zy w miesiącu analizy pobranych

czu. Wszyscy byli zadowoleni
Było tak do dnia 1 maja br., 

kiedy to północną część powia­
tu gnieźnieńskiego wraz z Ko­
walewem przejął organizacyj­
nie Zakład Mleczarski w Rogo- 
wie należący do Zjednoczenia 
bydgoskiego. W szlachetnym 
zamiarze robienia oszczędności 
i obniżania kosztów własnych

Berlin, w maju 1955

Berlina
r.ia, ogólnokształcąca i potem stu 
dia na szkole inżynierskiej. Dzię­
ki wybitnym zdolnościom mógł 
Schroeter jeden semestr w trak­
cie studiów przekroczyć. 26-let- 
niego Eugena widzimy dalej na 
stanowisku głównego kierownika 
robót, później — kierownika pro­
dukcji i wreszcie dyrektora wy­
mienionego „Zjednoczenia Bu­
downictwa Ludowego". Schroe­
ter tak pokierował „swym“zjed 
noczeniem. że wobec dawnych 
800 tysięcy DM strat w jednym 
roku, w 1954 r. wykązaio przed­
siębiorstwo 350 tysięcy DM do­
chodu.

4$
Oto trzech młodych aktywi­

stów, których osiągnięcia i coraz 
wyższe kwalifikacje tąk koniecz­
ne są tam. gdzie jeszcze gospo­
darka budowlana „utyka". Przed 
siebiorstwa budowlane mają 
wdzięczne zadanie: kształceni 
ludzi, którzy do pracy, obok za­
pału i ambicji, wniosą nowoczes 
ne metody, którzy przyspieszą 
przejście z budownictwa ręko­
dziełu ego na techniczne. Od tego 
jak to zadanie wypełnią, zależy 
m. in. tempo rozwoju techniki w 
budownictwie.

(Tłum. Now.)

partamentu Techniki Minister­
stwa Przemysłu Materiałów 
Budowlanych:

„Na podstawie próbnej pro­
dukcji płyt z wymienionego su­
rowca przez Centralne Labora­
torium w' Stalinogrodzie oraz 
przeprowadzonych badań, Cen­
tralna Komisja Wynalazczości 
przy Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Izolacyjnego orze­
kła, iż mimo że karkas jest cen­
nym surowcem, to jednak nie 
znajduje on praktycznego za­
stosowania w produkcji mate­
riałów termo-izolacyjnych.

Zdaniem Centralnej Komisji 
Wynalazczości karkas winien 
być wykorzystany do produkcji 
tworzyw sztucznych, względnie 
w przemyśle gumowym, które 
to przemysły należy zaintereso­
wać projektem."

Zjednoczenie Przemysłu Mle­
czarskiego w Bydgoszczy zwol­
niło zlewniarkę i zlikwidowało 
punkt skupu mleka w’ Kowale­
wie. Odbyło się to kosztem chło­
pów — dostawców mleka. Kal­
kulacja zakładów’ mleczarskich 
nie wytrzymuje krytyki. Bo 
wozak tak jak jeździł, tak jeź­
dzi dalej i za odbieranie mleka 
z Kowalewa pobiera 300 zł mie­
sięcznie. Oszczędność dotyczyła 
więc zaledwie 140 zł wypłaca­
nych co miesiąc zlewniarce.

Ta drobna oszczędność powo-

nieporozumień i niezadowolenia 
wśród dostawców. Bo pobiera­
nie prób mleka na miejscu da­
wało możliwość słusznego usta­
lenia procentu tłuszczu. Teraz, 
kiedy wozak ziewa do jednej 
konwi mleko, np. od 4 dostaw­
ców, ustalenie dla każdego ro­
dzaju mleka wysokości procen­
tu tłuszczu jest jniemożliwe. 
Jedno mleko może zawierać 
dajmy na to 4*/«, drugie 2n/». 
Jeżeli weźmie się przeciętną 
3#/«, to pierwszy dostawca bę­
dzie poszkodowany, a drugi 
bezpodstawnie zyska.

W sumie mleczarnia zysku­
je 140 zł miesięcznie, a chłopi 
tracą grubo więcej. Dziwne, że 
tego nie wziął pod uwagę prze­
wodniczący Prezydium GRN w 
Popowie Tomkowym — Fran­
ciszek Hutek, który pod naci­
skiem zakładu mleczarskiego 
wyraził zgodę na likwidację 
zlewni i wysłał do mieszkańców 
Kowalewa odezwę, że „nie sto­
sujących się do życzenia mle­
czarni będzie uważał za opor­
nych".

Naszym zdaniem należy co prę­
dzej uruchomić zlewnię w Kowa 
lewie. Trudności nie będzie żad­
nych, bo urządzenie jest w cało­
ści, a zlewniarkę gotowi są opla 
cić sami dostawcy mleka. Drob­
ny remont sufitu w pomieszcze­
niu zlewni zobowiązał się wyko­
nać bezpłatnie członek spółdziel­
ni produkcyjnej — ob. Aleksan­
der Grotowski. Chodzi tylko o 
to, aby zakład mleczarski dostar 
czył wapna, cementu i gipsu war 
tośct 90,— ił.

Od kierownictwa Zakładu Mle 
Czarskiego w Rogowi e. powiat 
Żnin oczekujemy odpowiedzi — 
kiedy zamierza uruchomić zlew­
nię i spełnić słuszny postulat mie 
szkańców Kowalewa?

K. J.

nia z załogami, na których wnio­
ski. wynikające z kontroli uzupel 
nia się uwagami zainteresowa­
nych pracowników. „Dostaje się" 
wówczas kierownictwu za do­
strzeżone uchybienia; członkowie 
komisji żądają szybkiego usunię­
cia niedociągnięć i braków.

Warto u nas zwrócić uwagę na 
tak pomyślane kontrole, nie o- 
graniczając się zresztą tylko do 
Komisji Pracy i Pomocy Społecz 
nej. W zakładach produkcyj­
nych, urzędach, instytucjach ist­
nieje przecież {lub powinno ist­
nieć) życie kulturalne; z zaklado 
wych funduszy remontuje się 
(lub można by remontować) do­
my mieszkalne pracowników; 
działają dobrze lub źle ambula­
toria lekarskie i dentystyczne, 
żłobki, punkty apteczne. Pole 
działania dla Komisji Gospodar­
ki Komunalnej i Mieszkaniowej, 
Zdrowia, Kultury — olbrzymie.

Co jeszcze zauważyli u nas. ło­
dzianie? — To. że nie wszystkie 
komisje poznańskiej MRN utrzy­
mują ścisły kontakt z komisjami 
dzielnicowych rad narodowych. 
W Łodzi są wyznaczeni do tego 
łącznicy — u nas zaprasza się tyl­
ko na posiedzenia; przyjdą — do 
brze. nie przyjdą — no to trud­
no. A przecież utrzymanie co­
dziennej więzi z radnymi w dziel 
nicach świadczy o opiece nad nr 
mi ze strony redy narodowej 
wyższej instancji. Ta opieka wy- 
daje się nam jeszcze niedosta­
teczna.

Międzymiastowa wymiana do­
świadczeń w pracy radnych jest 
przedsięwzięciem, któremu nale­
ży przykłasnąć. Nie wątpimy, że 
rozszerzy się ona w przyszłości 
również w odniesieniu do in­
nych miast.

K. RrzeAańskt

Irena Dudek
ze Zbierska pow. Kalisz

otrzymała nagrodę 
w przedfesłiwalowym 
KONKURSIE

Powołane przez Polski Komitet 
Organizacyjny V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów 
jury’ oceniło ostatnio utwo-ry na- 
desłane na krajowe konkursy li­
terackie i dziennikarskie. Jury po 
rozpatrzeniu wszystkich prac, 
przyznało autorom najcelniej­
szych utworów szereg nagród i 
wyróżnień.

W konkursie na opowiadanie 
I i II nagrody nie przyznano. III 
nagrodę w wysokości trzech ty­
sięcy złotych otrzymała Stanisła­
wa Fleszarowa z Sopotu za pra­
cę pt. „Stara armata". Ponadto 
przyznano w tym konkursie 6 wy 
różnień.

W konkursie na utwór poetycki 
przyznano jedynie cztery wyróż­
nienia. Najwyżej oceniono pracę 
Zygmunta Kwapińskiego z War­
szawy za cykl pt. „Mój wiersz fe­
stiwalowy".

W konkursie na scenariusz fil­
mowy I i II nagrody nie przyzna­
no. III nagrodę, otrzymali Bohdan 
Poręba i Ryszard Raduszewski z 
Łodzi za szkic scenariusza filmu 
dokumentalnego.

W konkursie na słuchowisko 
radiowe I nagrody nie przyzna­
no. II nagrodę otrzymał autor 
pracy pt. „W laurowym gaju". 
Dwie II nagrody otrzymały: Ire­
na Dudek ze Zbierska, pow. Ka­
lisz za słuchowisko ipt. „A szalki 
ciągle latają" oraz Zofia Kamie­
niecka z Piastowa za dwie prace: 
„Pieśniarz wyspy dalekiej" i 
„Wyspa zieleni".

W konkursie na sztukę teatral­
ną nagród nie przyznano, wyróż­
niono jedynie cztery prace.

Tylko wyróżnienia przyznano 
rówież za utwory nadesłane na 
konkurs dziennikarski.

Rozstrzygnięcie1 OgólnopolskiegoKonkursu Lutniczego
W Warszawie zakończył się 

I Ogólnopolski Konkurs Lutni 
czy. zorganizowany staraniem 
Stowarzyszenia Polskich Arty 
stów Lutników.

I i II nagrodę sąd konkurso 
wy przyznał Marianowi Wyce, 
dwie równorzędne III nagro­
dy — Janowi Kąroniowi i Ma­
rianowi Radalskiemu — z 
Warszawy. Ponadto wyróżnie­
nia otrzymali: Stanisław Nie- 
wczyk z Poznania, Władysław 
Dołżyński z Bydgoszczy, Euge 
niusz Gosiewski z Warszawy, 
Franciszek Marduła z Zakopa­
nego. Stefan Niewczyk z Po­
znania oraz Jan Sieńko z Ol­
sztyna.



■SPOKTOWiJ |

Mistrzostwa Europy w koszykówce

Polska zwycięża Jugosławio 6
Pierwszy występ koszykarz y polskich w mistrzostwach 

Europy w Budapeszcie zakończył się dużym sukcesem. Po 
emocjonującej i stojącej na dobrym poziomie grze Polacy 
pokonali twardy i dobrze wysz kolony zespól Jugosławii — 
69:64 (39:25). Spotkanie Polska — Jugosławia rozegrane zo­
stało w hali Sportscarnoku przy wypełnionej widowni. Dru­
żyna polska, szczególnie w pierwszej połowie, grała bardzo 
dobrze, górując zdecydowanie nad groźnym zespołem Jugo­
sławii. Motorem drużyny był niezmordowany Kamiński —

które zajęły cztery pierwsze miej 
sca ' na poprzednich mistrzo­
stwach, rozgrywanych w Mos­
kwie w 1953 r., a mianowicie: — 
ZSRR, Węgry, Francję i Czecho­
słowację.

A oto wyniki losowania: grupa 
A — Francja. Polska, Jugosła­
wia, Anglia, Austria.

Grupa B — Węgry, Włochy,
autor wszystkich akcji ofensywnych. Obok niego wysoką for- Turcja, Finlandia, 
mą błysnął Sterenga. * * Grupa C — ZSRR. Szwajcaria,

Na 4 minuty przed końcem wy 
nik bi-zmi —- 60:60. W drużynie 
polskiej doskonale gra w tym o- 
ki"esie Sterenga. Na dwie minuty 
przed końcem Polacy zerwali się 
jeszcze raz do błyskawicznego, a- 
teku, zdobywając 8 punktów. Ju 
goslowianie strzelili dwa dalsze 
kosze i w ostatniej nieomal chwi 
li, przed końcowym gwzdkiem—

Chromik

czwarty w świacie
na 3000 m.
Tegoroczny sezon lekko­

atletyczny przyniósł już 
kilka imponujących wyni­
ków. Wystarczy wymienić 
nazwiska da Silvy, Jonesa, 
Helda, Iharosa, Sidły, by 
dojść do przekonania, że 
lekkoatleci ostatecznie roz­
prawili się z mitem o gra­
nicy ludzkich możliwości. 
Udział w rewelacyjnych 
wynikach biorą również 
Polacy. Po Sidle przyszła 
kolej na Jerzego Chromi­
ka, który w ubiegłą nie­
dzielę biegnąc bez konku­
rencji uzyskał w biegu na 
3000 m — 8:04.6. Wynik 
ten jest lepszy od poprzed 
niego rekordu Polski o 4.2 
sek. i daj e Polakowi czwar­
te miejsce w tabelce naj­
lepszych biegaczy wszyst­
kich czasów na dystansie 
3000 m i drugą pozycję .w 
tym roku. Za Chromikiem 
znajdują się takie asy jak 
rekordziści świata: Kuc, 
Chataway oraz Jungwirth.

Czy wynik Chromika 
stanowi jego ostatnie sło­
wo? Z pewnością nie. Prze­
konamy się chyba już nie­
długo, może na II MISM, 
lub na zawodach z poważ­
niejszymi przeciwnikami, 
że możliwości Chromika 
sięgają dalej.

Nartowski, po rzucie osobistym, 
zdobył ostatni punkt. Spotkanie 
sędziowali obiektywnie: Kossin 
(ŻSRR) i Reberberi (Włochy). — 
Punkty dla Polski zdobyli: Ste­
renga — 18, Kamiński — 17, Wa­
wro Fęglerski — po 12, Pacuła 
— 5, Nartowski i Pawlak — po 2 
oraz Przywarski — 1. Dla Jugo­
sławii najwięcej pupktów zdoby 
li: Miller — 21, Czurcic — 11, Mi 
nya — 10 oraz Rlaskowitz — 9.

Według opinii fachowców ra­
dzieckich ' węgierskich, drużyna 
polska wykazała rewelacyjną for 
me, a mecz Polska — Jugosławia 
był najciekawszym i najbardziej 
emocjonującym spotkaniem 
pierwszego dnia mistrzostw.

A oto wyniki pozostałych spo 
tkań: Francja—-Austria —71:56 
(35:28), ZSRR — Luksemburg — 
103:36 (59:20), Szwajcaria — Szwe 
cja — 72:52 (43:31).

LOSOWANIE 
MISTRZOSTW EUROPY

We wtorek w godzinach przed­
południowych odbyło się losowa­
nie mistrzostw Europy w koszy­
kówce. W mistrzostwach startu 
je 18 drużyn, które walczyć będą 
w czterech grupach.

Zgodnie z regulaminem rozgry 
wek rozstawiono cztery drużyny.

Rumunia, Szwecja. Luksemburg.
Grupa D — Czechosłowacja, 

Bułgaria, Niemcy zachodnie, Da­
nia.

Do pierwszej puli finałowej za­
kwalifikuje się 8 zespołów (po 
dwa najlepsze z każdej grupy). 
Dalsze 2 drużyny z każdej grupy 
tworzyć będą drugą pulę i roze­
grają spotkania o miejsca od 9— 
16. Drużyny, które zajmą ostat­
nie miejsca w grupie A i C, wal­
czyć będą między sobą o 17 i 18 
miejsce.

Międzypaństwowy mecz szacho 
wy ZSRR — Węgry, rozegrany w 
Budapeszcie, zakończył się wyni­
kiem — 20:12.

Reprezentacja Pragi w piłce 
ręcznej uległa w Rumunii druży­
nie CĆA — 6:11.

Pływacy japońscy uzyskali o- 
statnio kilka dobrych wyników. 
Koga przepłynął 100 m st. dow. 
w czasie — 57,2, Hael — 100 m 
st. grzb. — 1:08,8, 400 m — A- 
soaha — 4:49,4, 200 m st. grzb. — 
Tanaka — 2:46,0, 1.500 m — Ya- 
mashita — 19:36,8.

Sportowcy ZISPO
proponuję,..

Wczoraj odbyło się w ZISPO 
zebranie aktywu sportowego z 
udziałem przedstawicieli Zarzą­
du Głównego Zw. Zaw. Metal, 
oraz Rady Głównej i Okręgowej 
ZS „Stal". Celem zebrania było 
powtórne omówienie nazwy ko­
ła sportowego „Stal" — ZISPO.

Przypominamy, że przed kilko 
ma miesiącami walne zebranie 
sportowców ZISPO podjęło u- 
chwałę nadania swemu kołu mia 
na „Warta", • której to nazwy nie 
zatwierdziła jednak Rada Okrę­
gowa ZS „Stal".

Również i na wczorajszym ze­
braniu wspomniani przedstawi­
ciele władz związkowych i zrze­
szeniowych oświadczyli, że Ra­
da Główna ZS „Stal" nie zgadza 
się na nazwę ,,Warta‘‘ i proponu­
je nadać kołu imię, wywodzące 
się od nazwy zakładu — „Stal" 
— ZISPO. W dyskusji, w której 
zabrało głos kilkanaście osób — 
wszyscy aktywiści kola podkreś­
lali, że olbrzymia większość sze­
regowych sportowców i załogi 
ZISPO pragnie jednak nazwy 
„Warta" i, na zakończenie, wszy­
scy zebrani większością głosów 
podjęli uchwałę, by swemu kołu 
nadać nazwę ZISPO — „Warta*.

Drugi wniosek, proponujący 
nazwę „Stal" — ŻISPO, otrzy­
mał w głosowaniu zaledwie 5 gło­
sów — i upad!. W zebraniu uczeat 
niczyło około 60 osób.

Uchwała ta w dalszym ciągu 
nie została zatwierdzona i jako 
taka nie może obowiązywać. — 
Miejmy jednak nadzieję, że za­
równo sekretarz Zarządu Główn. 
Z. Z. Met. — Rembecki, jak i se­
kretarz R. G. ZS „Stal" — Gro­
chowski przedstawią władzom 
naczelnym zdecydowane stano­
wisko aktywu sportowego 
ZISPO i władze te zatwierdzą na 
iwę ZISPO — „Warta".

Czekają na to sportowcy 
ZISPO. (f)

To były
radosno chwile

Waierpoliści Spariy 
przygotowani do sezonu

Przewidziany na 4 czerwca 
start ligi piłki wodnej uległ 
wskutek niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych opóź­
nieniu i dopiero <w nadchodzą­
cą sobotę i niedzielę waterpoli- 
ści rozpoczną boje o mistrzow­
ski tytuł.

O przygotowaniach reprezen­
tanta Wielkopolski w lidze wa- 
terpołowej — Sporty informu­
je nas trener fi. Górczewski:

— Przed kilku dniami za­
kończyło się w Poznaniu dwu­
tygodniowe zgrupowanie tre­
ningowe, w którym wzięło u-

A oto tabelka dziesięciu 
najlepszych w światowej 

( historii biegu na 3000 rn:
1955 Iharos 7:55.6
1949 Reiff 7:58.8
1942 Haegg 8:01.2
1955 Chromik 8:04.6

! 1954 Jungwirth 8:05.4
1954 Kuc 8:05.8

( 1954 Chataway 8:06.2
| 1954 Garay 8:06.6
I 1953 Herman 8:06.6
i 3954 Tabori 8:06.8

Rozwój kultury fizycznej
tematem l¥ sesji WRN

18 bni. odbędzie się IV sesja 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej, na której będzie omówio­
ny całokształt rozwoju życia 
sportowego w województwie 
poznańskim, zi zagadnieniami, 
które będą tematem obrad IV 
sesji, zaznajomimy czytelników 
w najbliższych numerach na­
szego pisma.

dział 13 zawodników. Przepro­
wadzone na obozie sparringi 
wykazały, że zawodnicy posia­
dają dobrą kondycję. Prócz te­
go warto podkreślić dużą szyb­
kość naszych waterpolistów. 
Przeciętna szybkość brana 
pod uwagę przy ustalaniu skła­
du wynosi bowiem 1:08.0, na 
100 m dowolnym, a 1,05,0 — 
to średni wynik pierwszej sió­
demki. A oto kandydaci do li­
gowego zespołu; bramkarze 
Olszewski i Zakrzewski: obroń­
cy: Frąckowiak, J. Wojcie­
chowski, Koprowiak i Pijak; 
pomocnicy: Szubarga oraz Pa­
chołka; napastnicy: bracia Lu­
tomscy, Kamiński, M. Wojcie­
chowski i Janicki.

— Wydaje się — dodaje na 
zakończenie trener Górczewski 
- że powinniśmy odegrać więk­

szą rolę niż w roku ubiegłym, 
kiedy to ukończyliśmy rozgryw­
ki na trzecim miejscu.

Water pot iści poznańskiej 
Sporty inaugurują spotkania 
mistrzowskie ezwórmeczem w 
Bytomiu, gdzie prócz poznania­
ków grać będzie miejscowa Po­
lonia oraz zespoły Stali z 0- 
strowca i Stalinogrodu. (I)

Sędzia ringowy ogłasza zwycię­
stwo Zenona, Stefaniuka nad 
Stiepanowcm (ZSRR) w walce o 
tytuł mistrza Europy w wadze 

koguciej.

Nieruchomości
Parcelę pod budowę w naj­
piękniejszym miejscu przy 
Rotaiiiku sprzedam. Oierty Biu 
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 9406g.

Parcelę z zatwierdzonym pla­
nem budowy jednorodzinnego 
domku. 90Ó m2, opjotowaną 
(Ostroróg) sprzedam Poznań, 
tel. 656-09. ’ 9494g

Aparat fotograficzny „Kijew" 
nowy — cena 530Ó zt. „Lei- 
ca" z sumarem III — cena 
6500 zł, zegarek złoty, kie­
szonkowy — cena 2500 zł, 
sprzedam. Poznań, tel 656-09

9495g

Lokale Nauka

Kupno

(‘•attormę na gumach. 2-ton,, 
waz konia kupię. Zgłoszenia; 
Poznań, Rynek Śródeckj 3,

12 9586g

Sprzedaż

Snrzcdam motocykl SHl. na 
'eieskopacti. Poznań Górczvń- 
»ka 36. 940 tg

sprzedam motocykl BMW — 
350 cent. Poznań. Nie-

“^'•ałkowskiego 1, m. t, od 
godz 17—18. 9402g

Pokój stołowy, silnik 6 PS, 
oraz wycinarkę sprzedam. Po­
znań. Chlebowa 26 (Zawa­
dy). 9497g i
Motocykl „Ardie" 200 ccm, 
stan pierwszorzędny, spiesz­
nie sprzedam. Komin Poznań,! 
Dąbrowskiego 87, teł. 11-39.!

9549g •

Szczeniaki owczarki alzackie 
z rodowodem sprzedam. Poz- ; 
nań, Małeckiego 3, m 7, od ' 
godz. 19—22 ' 9569g

Dźwigary od 14—20 cm sprze 
dam. Adres wskaże Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3
nr 9578g.

W Sopocie duży, słoneczny 
pokój, z tapczanem i łóżkiem, 
oddam na sezon letni Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
skiego 3. dla 9408g

Kurs pisania na maszynach os 
ganizuje Stowarzyszenie Ste­
nografów i Maszynistek PRL, 
Poznań, ul. Chełmońskiego 7, 
teł. 653-11. 1 9429g

Dnia 6 czerwca 1955 r. zmarł

Stanisław Gustowicz
odznaczony Brązowym Krzyżem Zasługi 

i odznaka „Przodownika Pracy”

W Zmarłym straciliśmy sumiennego i długoletniego 
pracownika.

DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA 
PRZEDSIĘBIORSTWA „MOSTOSTAL"

SMMenwwwi

Akordeon 120-has., z registra 
mi spiesznie sprzedam. Kuja­
wa, Poznań, Czerwonej Armii 
48, m 37. 9585g

Dnia 6 czerwca 1955 zasnęła w Bogu śp
z Przybyłów

Magdalena ^Wierzchowska
przeżywszy łat 78.

W Zmarłej straciliśmy najukochańszą matkę teście- 
w'i. babcię i prababcię

Pogrzeb odbędzie się w piątek 10 hm. o godz. 10.50 
z kaplicy cmentarnej na junihowie

W głębokim smutku pogrążona 
Poznań. Mostowa 15 rodzina 95g7j,

Dnia 7 czerwca 1955 zmarła po długich i ciężkich cier­
pieniach. opatrzona Sakramentami św., nasza najuko­
chańsza i nigdy niezapomniana matka, siostra, bratowa, 
teściowa, babcia, prababcia i ciocia, śp.

z Bcgajczyków

Franciszka Jarmark
przeżywszy łat 65.

Pogrzeh odbędzie się w piątek, 10 bm. o godz. 15.30 
z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała na Dębcu.

V ciężkim smutku pogrążone 
p592p dzieci i rodzina

Leszkowi Drogoszowi, mistrzowi 
Europy w wadze lęk ko pół śred­
niej, gratuluje zwycięstwa prze­
wodniczący AIBA — P. Gre- 

maux.

Mistrz Europy w wadze lekko- 
średniej — Zb. Pietrzykowski 
otrzymuje gratulacje od przewód 
niczącego AIBA — P. Gremaus.

CAF. — fot. Baranowski.

Zespól dramatyczny żeńskiej szkoły ogólnokształcącej 
w Sanoku wystąpił w ramach ogólnopolskiego konkursu 
zespołów artystycznych przed V Festiwalem Młodzieży 
z inscenizacją „Antygony'1 Sofoklcsa. Przedstawienie to 
zostało przygotowane przez uczennice IX klasy pod kie­

rownictwem nauczycielki Marii Sickierzyńskiej.
,Na zdjęciu: fragment inscenizacji.

CAF — fot. Tymiński

Przed V Festiwalem Młodzieży

Wspólny punkt widzenia
Świtało, gdy z malej osa­

dy w prowincji Nieri w Ke­
nii wyszli dwaj młodzi męż­
czyźni w towarzystwie star­
szego. Szli po drewmo na o- 
pał... Zaledwie zagłębili się 
w las, drogę zagrodził im 
samochód brytyjskich wojsk 
okupacyjnych. Dowódca pa­
trolu po wylegitymowaniu 
Murzynów pozwolił starsze­
mu odejść a młodych zawró 
cił. Nie uszli paru kroków, 
gdy z pistoletu posypały się 
ku nim kule...

Padłi, jafe: wiele tysięcy 
ich braci, ofiarą terroru 
władz brytyjskich.
Od przeszło dwu i pół roku 

trwa akcja pacyfikacyjna 
wojsk brytyjskich na terenie 
Kenii. Kraj Kikuju spływa 
krwią zarówno Anglików jak 
i Murzynów. Liczba tych ostat 
nich jest jednak 250-krotnie 
większa; a mimo to Brytyj­
skie Imperium nie może ujarz 
mić „krnąbrnych czarnych",

Pamiętacie sprawę porucz­
nika Lardera? Mimo rozkazu 
dowódcy, odmówił zabijania 
Murzynów. To było 2 lata te­
mu. Ód tego czasu szeregi Lar 
derów wzrosły. Coraz trudniej 
jest przekonać żołnierza angiel 
skiego, że „Murzyni to w ogó­
le nie ludzie". Coraz więcej 
jest takich, którzy uważają 
sprawę Kenii za ciemną plamę 
na sumieniu Anglików.

Coraiz silniej Interesuje się 
tą sprawą młodzież angielska, 
wyrażając swoje zainteresowa 
nie nie tylko udziałem w wie­
cach protestacyjnych przeciw­
ko akcji pacyfikacyjnej w Ke­
nii. Nieraz czytaliśmy w pra­
sie o trudnościach dowództwa 
angielskiego w wysyłaniu kor­
pusów ekspedycyjnych do tej 
kolonii. W ciągu ostatnich mie 
sięcy w Anglii popularna sta­
ła się zbiórka funduszu na po­
krycie kosztów związanych z 
przejazdem i pobytem delega­
cji Kenii na V Światowy Fe­
stiwal Młodzieży i Studentów. 
Nie zmyje to oczywiście zbro­
dni popełnianych eodzień 
przez ich rodaków w Afryce, 
ale, przyczyni tsię do utwier­
dzenia przede wszystkim 
wśród młodzieży murzyńskiej 
wiary wr braterstwro młodzieży 
całego świata. Pozwoli to udo­
wodnić wszystkim, że samo ży 
cie nie stwarza sprzeczności, 
uniemożliwiających przyjazne 
współżycie między narodami.

31 lipca czołowi biegacze 
świata zjawią się na warszaw­
skim stadionie z sztafetą, która 
przyniesie do młodzieży wszy-

Z wydarzeń 
kulturalnych

Na zaproszenie Niemieckiej A- 
kademii Nauk Rolniczych wyje­
chał do NRD dyrektor Instytutu 
Elektryfikacji i Mechanizacji 
Rolnictwa, członek-korespondent 
Polskiej Akademii Nauk. prof. 
Czesław Kanafojski. Uczony pol­
ski weźmie udział w uroczysto­
ści otwarcia Instytutu Techniki 
Rolnej w Bornim, połączonej z 
sesją naukową.

-W-
W Warszawie rozpoczął się V 

centralny przegląd żołnierskiej 
twórczości artystycznej Korpusu 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego.

W pierwszym dniu przeglądu 
wystąpiło 6 zespołów' pieśni i tań 
ca z różnych jednostek KB W z bo 
gatym programem tańców i pie­
śni ludowych — polskich i ra­
dzieckich..

stkich narodów pragnienie 
przyjaźni, wolę pokoju, niena­
wiść wojny. I nie będzie to 
czczy symbol tych dążeń. Roz 
miar akcji przedfestiwałowej, 
która rozwija się już od pół 
roku na wszystkich kontynen­
tach, świadczy, iż młodzież zro 
zumiała, że sprawa pokoju jest 
nieodłącznym warunkiem ich 
życia.

W przygotowaniach festiwa 
lowych w Szwecji wzięła czyn 
ny udział nie tylko młodzież 
Związku Demokratycznego ale 
i ta, która należy do organiza­
cji objętych wpływem partii 
konserwatywnej, do rozmai­
tych związków sportowych, 
kulturalnych, antyalkoholo­
wych Itp. I mimo że każdy pra 
wie z tych młodych ludzi ma 
inne zainteresowania i inne po 
glądy, łączy ich wspólny 
punkt widzenia na sprawę po­
koju; łączy ich wspólna walka 
o równouprawnienie każdego 
narodu, o równe prawa do ży­
cia dla wszystkich. I to jest 
podstawą ich działalności w 
akcji zbierania podpisów pod 
Apelem Wiedeńskim. To leży 
również u podłoża pomocy fi­
nansowej, jaką młodzież 
szwedzka postanowiła udzielić 
swym rówieśnikom sudańskira, 
w celu umożliwienia ich dele­
gacji przybycia na Festiwal do 
Warszawy.

Szczegółowe zaznajamianie 
się z życiem i kulturą narodu 
sudańskiego, organizowanie 
wystaw ilustrujących dorobek 
kulturalny i warunki życia Su 
dańczyków sprawiają, że akt 
zbierania tego funduszu nie ma 
zupełnie charakteru „datków", 
ale jest przejawem braterstwa, 
wypływa rzeczywiście z poczu 
cia solidarności wobec przyja­
ciół, którym jest jeszcze cięż­
ko.

Trzeba przyznać, że nie 
wszędzie przygotowania do Fe 
stiwalu przebiegają w tym du 
chu. Wpływają na to głównie 
represje ze strony rządów 
państw kapitalistycznych. Wia 
domo np. powszechnie, że pra 
sa reakcyjna tendencyjnie 
przemilcza wszystkie sprawy 
związane z Festiwalem. Biu­
letyny 1 gazety festiwalowe, 
które my przesyłamy do wszy­
stkich organizacji młodzieżo­
wych całego świata, nie docie­
rają do adresatów lub docho­
dzą bardzo rzadko, gdyż mogą 
stać się przykładem i łx>dźcem 
do rozszerzenia akcji przedfe- 
stiwalowej.

To utrudnia, ale oczywiście 
nie hamuje zasięgu prac zwią­
zanych z przygotowaniem Fe­
stiwalu.

V Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów oraz licz­
ne festiwale regionalne, orga­
nizowane w tym samym czasie 
w wielu krajach, zyskały wiel 
ką popularność. I choć na pe­
wno w mniejszych miastecz­
kach włoskich, hinduskich czy 
amerykańskich Festiwal rozu­
mie się jako wydarzenie ra­
czej „imprezowe", to jednak 
porównując zasięg tegorocz­
nych przygotowań do Festiwa­
lu z ich rozmiarem przed 5 la 
ty, widać, że Idea pokojowego 
współżycia między narodami 
zyskuje coraz potężniejszą ar­
mię zwolenników.

Ale ho też sama treść, sa­
ma perspektywa idei przyjaź­
ni między narodami jest pory­
wająca.

TOMIRA LIPIŃSKA

DRUKARNIA: Zakłady
Graficzne im M Kasprzaka 
Poznań. K—6—712



Ważnym wydarzeniem te życiu 
kulturalnym, Piły stała się wy­
stawa dzieł i lektury w Biblio­
tece Miejskiej. Problematyka 
wystawy obejmuje odbudowę 
Warszawy i osiągnięcia minio­
nego 10-lecia z uwzględnieniem 
Ziem Zachodnich. Wystawa 
obrazuje także zbrodnie faszy­
stowskie ostatniej wojny i a- 
gresywne zamiary kapitalizmu. 
Oprócz tego można oglądać be­
letrystykę młodzieżową i nowo­
ści dziecięce. Wystawa cieszy 
się dużą popularnością, zwłasz­

cza wśród młodzieży. (Ig)

Kobylin otrzyma 
kąpielisko

W bieżącym roku budżet 
dla miasteczka Kobylin pow. 
krotoszyński przewiduje 16 ty 
sięcy zł więcej na gospodarkę 
komunalną, niż w roku ubieg­
łym. Prezydium MRN w Ko­
bylinie wykazuje gospodarską 
troskę o sprawy finansowe.

Z kredytów na gospodarkę 
komunalną przeprowadzony zo 
stanie w br. remont kapitalny 
łaźni miejskiej.

Mieszkańcy Kobylina odczu­
wają brak kąpieliska letniego. 
Prezydium MRN postanowiło, • GRN

inowska z Józefinowa i mm. 
Parkowie (powiat ! Należą oni do przodujących 

że w przyszłym roku część do-i Oborniki) o rozwoju wsi, gdy Inie tylko w pracy społecznej, 
chodów z podatku miejskiego do gabinetu wszedł pracow-'ale i wypełnianiu obowiązków 
przeznaczy na urządzenie ta- nik GRN zgłaszając, że oby-i wobec państwa. We współza- 
kiego kąpieliska. Niewątpli- watel sołtys przyszedł załatwić Iwodnictwie powtarzają się 
wie, mieszkańcy miasta w pewną sprawę. Zdziwiło mnie i wciąż ich nazwiska obok na­
czynie społecznym dopomogą to, gdyż funkcja sołtysa zosta- Izwiska Krystyny Marciniak ze 
w realizacji tego zadania. da po nowym podziale admini- [wsi Garbatka, która rzuciła ha- 

(mh) 'stracyjnym wsi i po powołaniu sło współzawodnictwa w sie- 
gromadzkich rad narodowych ;wach, znajdując odzew we wsi 
zniesiona. Jak wiadomo obec- Wełna oraz Józef inowa. Peł-

Czy długo jeszcze?
Gdyby ktoś z oddziału PTT-K 

w Wągrowcu zainteresował się 
mieszkańcami z Runowa, zmu­
szony byłby przyznać im pier­
wsze miejsce w wędrówkach 
pieszych. Nie są to co prawda 
wędrówki dla przyjemności, 
ale ilość przebytych kilometrów 
jest na pewno większa niż 
przewiduje regulamin roczny, 
PTT-K.

Co drugi dzień, a czasami i 
codziennie mieszkańcy przeby­
wają 9 km w jedną stronę — 
do Wągrowca albo 7 km do 
Rogoźna.

Po co?
Po chlcb!
Zarząd Gminnej Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska" w Wą­
growcu zobowiązał się już trzy 
miesiące temu dostarczać chleb 
do sklepu w Runowie. Jak do­
tychczas jednak mieszkańcy w 
dalszym ciągu uprawiają przy­
musowe wędrówki.

Czy długo jeszcze? (dan)

3ANIASZ UK&WSKJ

O tym wszystkim rozważał na ławeczce 
przed operą właściciel „Księgarni Polskiej". 
Trzeba będzie kupić możliwie wielki zapas 
papieru, za całą gotówkę, jaka bieżąco 
wpływa. Zapewnić sobie surowiec do druku, 
a żyć ze szkatułki żony. W ten sposób, gdy 
nadejdzie normalna gospodarka odzyska 
się z powrotem złote pieniążki na ślub 
Krystyny. Kalkulacja ta przywiodła myśl 
o córce. Mówi do niej:

— Nic Krysiu nie wspominasz o Zyg­
muncie. Co się z nim dzieje?

Całe szczęście ojciec rzuca pytanie przed 
siebie, nie odwracając głowy, można więc 
odpowiedzieć prawie bez drgnienia głosu:

— Nic tatusiu się nie dzieje. Pisał — mó­
wi dziewczyna z naciskiem — że kończy 
już praktykę i z początkiem przyszłego ro­
ku osiedli się w Poznaniu.

— I.wtedy weźmiecie ślub?
— Jeśli los pozwoli — szepce Krystyna, 

co ojciec bierze za dziewczęcą wstydliwość 
w sprawach przyszłego małżeństwa.

10.
Matka Ignasia rzekła pewnego dnia:
— Będzie rok jak chodzisz z tą od Cho- 

rzęckich. Zamiarujesz z nią ślub 
brać? Jeśli nie. przestań bałamucić dziew­
czynę, bo jej wstydu narobisz.

Syn żachnął się, zmieszany.
— Jaki wstyd dla Hanki, że ze mną 

chodzi? Lubimy się i tyle wszystkiego.
— A wieczorem kto u niej przesiaduje — 

syknęła matka. — Myślisz, że nie wiem. 
Lepiej matki nie okłamuj, to ci powiem. 
Pytałam Gołasia. W fabryce żadnych ro­
bót po faj rancie nie ma. Podobno nawet 
godziny obniżą, bo zamówień brak. A u 
ciebie ino robota i robota!

Przedrzeźniała jego głos.
— Wieczorem nie do „Cegielskiego". 

Tylko w bramie siup na pierwsze piętro. 
Już ja wiem co z tego może wyniknąć. 
Hanka ma swoje lata. Prosiłeś mnie, żeby 
wtedy przyszła na wilię. Powiedziałam, jeśli 
ci do gustu przypada, bierz. Ale na żarty 
ona za stara. Kobieta z niej. Męża potrze­
buje, nie latawca-kawalera. Mówię ci

GRN w Parkowie zdaje egzamin
Rozmawiałem właśnie z prze­

wodniczącym Prezydium

nie pracują już na wsi pełno­
mocnicy GRN.

Ob. Feliks Kudliński, bo on 
właśnie jest przewodniczącym 
GRN Parkowo, gdy go o to za­
pytałem uśmiechnął się, wy­
jaśniając, że sołtys to po pro­
stu nazwisko jednego z miesz­
kańców Parkowa, po czym skie­
rował rozmowę na pracę peł­
nomocników GRN.

W Parkowie zbierają się oni 
systematycznie na narady, by 
zapoznać się z bieżącymi zada­
niami. „Na warsztacie" znaj­
dują się takie zagadnienia, jak 
siew kukurydzy i buraka cu­
krowego, sadzenie ziemniaków, 
walka ze szkodnikami oraz 
spłata podatku gruntowego. 
Pełnomocnicy, którzy są łącz­
nikami między GRN a chłopa­
mi, wybierani są przez nich i 
są mężami zaufania gospoda­
rzy. Przenoszą oni uwagi i po­
stulaty chłopów na narady w 
Prezydium GRN, dyskutują je 
tam i z kolei zapoznają chło­
pów z zadaniami gospodarczy­
mi.

Co tydzień spotykają się w 
siedzibie GRN w Parkowie peł­
nomocnicy: Jan Pietrowiak z 
Parkowa, Władysław Brombe-

rek ze Słomowa, Kazimiera Ma- dlatego mogą swój cza® bez

nomocnicy wraz z członkami ra­
dy jako pierwsi spłacili poda­
tek gruntowy, wykonują regu­
larnie wszystkie planowe od­
stawy.

*
Mieszkańców gromady Parko­

wo dręczył od lat zły stan drogi 
z Wełny do Grudnej. Gminna 
Rada Narodowa jakoś nie u- 
miała zdobyć się na odnowienie 
drogi i dopiero teraz pełnomoc­
nik Bolesław Szafranek, wspól­
nie z komisją urządzeń dróg 
znalazł wyjście z przykrej sy­
tuacji. W ezwał on do czynu 
społecznego zainteresowane 
wsie. Warsztaty kolejowe z Pi­
ły dostarczają codziennie wa­
gon żużlu, który zwożą chłopi 
z Wełny, Grudnej i Zespołu 
PGR Słomowo.

Są jeszcze GRN-y, gdzie po­
kutują stare nawyki sołtysow- 
skie, oddziaływujące ujemnie 
na prace pełnomocników. Sta­
rym zwyczajem obciążą się ich 
całym bagażem administracyj­
nych obowiązków, jak np. roz­
noszeniem zarządzeń itp. W 
Parkowie jest odmiennie. Peł­
nomocnicy z funkcjami admini­
stracyjnymi się nie stykają i

Ignac, zastanów się dobrze. Nie codzień 
żonę się bierze, a na te wasze miglu-miglu, 
jeszcze się czas znajdzie. Po sakramencie.

Wyszedł trzasnąwszy drzwiami, ale słowa 
matki zapadły mu w serce. Rzeczywiście — 
czemu by się nie miał z Hanką ożenić. 
Ładna jest, nie nudna. Ona pójdzie do ro­
boty i jakoś będzie się dobrze żyło. Wieczo­
rem, gdy wyrwał się do dziewczyny już bez 
wykrętów „robotą po fajrancie" rozmawiali 
na ten temat.

— Wiesz Hanka, mam ci coś powiedzieć. 
Ja... jń... ciebie lubię, no i... — szukał o- 
chrypłym głosem słów, lecz język fatalnie 
poplątało. — A matka mówi, że najlepiej 
z tobą... tak właśnie mówiła... ślub wziąć 
i już.

Odetchnął. Powiedział. Niech się dzieje 
co chce. Raz kozie śmierć.

Trochę ją przeraziły nagłe oświadczyny. 
Mała lampka, jaka oświetlała chłodną 
izdebkę Hanki raziła oczy, więc je zmruży­
ła, chcąc zobaczyć twarz Ignasia, lecz on 
spuścił głowę ku ziemi, nie patrząc na 
dziewczynę. Zaciągnął się głęboko mocnym 
dymem papierosa i, jak zwykle młodzieńcy 
w jego sytuacji, był diabelnie zdenerwowa­
ny.

Zdumiał się pstryknięciem wyłącznika. 
Gdy zgasło światło uniósł głowę i poczuł na 
twarzy gorące wargi Hanki.

U.
Pan Osiński wsiadł przed dworcem głów­

nym do konnej dorożki. Był to człowiek no­
woczesny, lecz niedawno wprowadzonym 
samochodowym taksówkom nie dowierzał. 
„Z demobilu noku powali pewnie zużyte, 
więc nie mogą być wiele warte — dowodził 
przed sobą. — śmierdzi to, hałasuje i jesz­
cze na jakimś zakręcie rozleci się na drob­
ne kawałki. Koniem zawsze pewniej". Ły­
semu dorożkarzowi, który co chwila dra­
pał się po głowie unosząc okrągłą czapkę, 
kazał jechać na plac Kolegiacki.

— Tylko spiesz się, bałwanie jeden! — 
dodał.

Stary człowiek z flegma odwrócił połowę 
swej pofałdowanej postaci. Od razu poznał 
co za gościa wiezie. Z takimi nie ma żar­
tów. Gotów jeszcze zdzielić laską po ple­
cach. Odrzekł wdęc pokornie:

(Ciąg dalszy nastąpi) 82i

KALISZ: Wolność — „Urok 
szatana"; Stylowe^ — „Opo­
wieść atlantycka"; OSTRÓW: 
Przodownik ..Północny
pert", Słońce — „Sprawa dr. 
Wagnera"; GNIEZNO: Polo­
nia — „Szturm na Plewnę", 
Lech — „Natchnienie"; LE­
SZNO: Sportowiec — „Ciem­
na rzeka".

Uwaga!
W Urbaniu 
wykryto stonką

Przed paru dniami wykryto 
stonkę ziemniaczaną na połach 
PGR Urbanie w powiecie obor 
nickim. Owady znaleziono na 
powierzchni ziemi, na polu ob 
sianym żytem, gdzie w ubieg­
łym roku sadzone były ziem­
niaki.

Teren znaleziska został o- 
znaczony. Zastosowano natych 
miast Azotox. Wykrycie słon­
ki w Urbaniu jest ostatecznym 
sygnałem dla rolników powia­
tu obornickiego, aby jak naj- E 
staranniej przeglądali planta- ' 
cje ziemniaczane, (aa)

reszty poświęcić pracy, do któ­
rej zostali powołani.

*
W „gabinecie" przewodniczą­

cego Prezydium GRN w Par­
kowie wisi osobliwy obraz, w 
którym rozpoznaję fragment 
wsi z nowoczesnym budynkiem 
na pierwszym planie'. Jest to 
projekt gromadzkiego domu w 
wizji architekta powiatowego. 
Urzeczywistnienie tego projek­
tu, to pragnienie mieszkańców 
gromady. Aktywiści GRN i peł­
nomocnicy nie. czekając na sfi­
nansowanie planów z budżetów 
państwowych omówili budowę 
z chłopami i rozpoczęła się 
zbiórka funduszy z imprez. Do­
chód początkowo wynosił 800 zł 
i wzrósł do 4200 zł. Gospoda­
rze zwieźli już materiał — 26 
tys. cegieł i kamień pod fun­
damenty, zadołowano 15 ton 
wapna gaszonego, zmagazyno­
wano 100 cetnarów cementu i 
15 m’ tarcicy. Pieniądze na bu­
dulec wpłynęły poza tym z do­
browolnego opodatkowania się 
chłopów i to 100 zł od rodziny. 
Gromada wspólnym wysiłkiem
pragnie dokonać dzieła, które 
będzie chlubą Parkowa. Do 
tych dążeń winno się włączyć 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Obornikach i o- 
statecznie załatwić przydział 
gruntu, tak jak to obiecał za­
stępca przewodniczącego ob. 
Płócienniczak.

Przytoczone tu przykłady 
świadczą, że chłopi są gospoda­
rzami swej wsi, podejmują wy­
siłek i objawiają troskę o jej 
stały rozwój gospodarczy i kul­
turalny. Szermierzami tego po­
stępu są pełnomocnicy, stając 
się jego organizatorami i po­
wiernikami wniosków, postula­
tów i żądań chłopskich. Umac­
niają oni wpływ chłopów w 
rządzeniu państwem ludowym. 
Tych postulatów nie spełniał 
i nie mógł spełniać sołtys, któ­
ry był urzędnikiem administra­
cyjnym.

E. K1TZMAN

OSIEDLE PRZY UL. GRUNWALDZKIEJ 
Budowa osiedla mieszkaniowego w Poznaniu przy ulicy 
Grunwaldzkiej, założonego przez pracowników Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego nr 1, dobiega już końca. 
Szybko rosną w górę mury ostatnich z ogólnej liczby 107, 
bliźniaczych domków jednorodzinnych. W jednym z nich za­
mieszkał już pierwszy lokator — ślusarz JÓZEF KACZ­

MAREK z rodziną.

W dniu 9 czerwca
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Zarz^dzefiie obowiązuje
Jestem magazynierem Po­

znańskiego Przemysłowego 
Zjednoczenia Budowlanego 
(Ratajczaka , f6). Wraz z 
moimi współpracownikami 
zbierałem makulaturę, któ­
rą odstawiałem do zbiornicy 
odpadków. Należność zaś in- 
kasował mój zakład pracy. 
PF dniu 28. VI!. 1958 r. o- 
publikowany został okólnik 
Prac. Centralnego Zarządu 
Posp. Materiał (Monitor A 
80), który mówi, że pienią­
dze za zbieraną makulaturę 
powinien otrzymać zbierają­
cy. Tymczasem przedsiębior­
stwo nasze w dalszym ciągu 
inkasuje należność, której
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Ignacy Nałkowski. — Prosi­
my o podanie adresu. Sprawę 
zbadamy na miejscu. {1411)

Stała Czytelniczka z Kością 
na. — Ze względu na małą i- 
tość zgłoszeń. Zakład Dosko­
nalenia Rzemiosła nie organi­
zuje w Kościanie żadnych 
kursów. Kursy takie nato­
miast prowadzi się w Pozna­
niu przy ul. Kościuszki nr 53. 
Uczestnikom kursów przysłu­
gują miesięczne bilety szkol­
ne. (1290)

Mieszkańcy Skalmierzyc No 
wych. — Idąc na spacer, bę­
dzie można już odpocząć na 
ławkach, ustawionych przy 
placu Wolności. (A-545)

Niszczy chwasty -
Uprawa lnu jest bardzo pra­

cochłonna. Dużo kłopotów 
nastręcza plantatorom szcze­
gólnie walka z chwastami. Wie­
dzą oni o tym, że chwasty roz­
wijają się kosztem lnu, obni­
żając jego plony. Walkę z 
chwastami na plantacji lnu 
prowadzono dotychczas jedynie 
z pomocą środków mećhaniez-

Można produkować
oszczędniej

Dyrektorzy i główni księgowi 
gnieźnieńskich zakładów pracy 
naradzali się wespół z Wydzia­
łem Ekonomicznym KM PZPR 
nad wykonaniem planu obniżki 
kosztów własnych.

Stwierdzono m. in., że garbar­
nia nie wykonała planu obniżki 
kosztów. Większość gn.eżnień- 
ekich zakładów pracy wykonała 
wprawdzie zadania w tej dziedzi 
nie, jednak — niestety — nie we 
wszystkich działach produkcji.

Spółdzielnia odzieżowa wyka­
zała się 5-procentową, obniżką ko 
sztów własnych, jednak koszty 
wydziałowe przekroczono o 4 
proc., a koszty ogólno-fabryczne 
o 14 proc. Spółdzielnia ta praco­
wała deficytowo z powodu płace 
nia odsetek za przeterminowanie 
faktur. (Wat)

PROGRAM II
6.45 — od melodii do melo­

dii, 8.15 — aud. dla wsi, 8.30, 
9.20 i 10 — muzyka baletowa.
10.30 — poezja i muzyka, 11 
— zagadka naukowa, 11.15 i 
12.04 — muzyka, 13 — słuch, 
polityczne. 13.30 — muzyka.
14.30 — „Sąsiad1*, fragm. pow 
St. Wygodzkiego, 15 — kon-

nie chce nam, zbieraczom, 
zwrócić.

Komisja Rozjemcza zaleca 
wytoczyć... zbiornicy (!) 
skargę sądową. Niebardzo 
wiem po co, gdyż zbiornica 
uregulowała naszemu przed­
siębiorstwu należność za ma­
kulaturę i trudno żeby mia­
ła płacić jeszcze raz. Nato­
miast uważani, że wskazane 
byłoby, żeby Poznańskie 
Przemysłowe Zjednoczenie 
Budowlane zastosowało się 
do zarządzeń obowiązują­
cych w całej Polsce?

. M. FLAREK 
Luboń

Czekam
juz 4 tygodnie

Sv dniu 12 maja br. od­
dałem krew w punkcie 
krwiodawstwa przy szpitala 
w Jarocinie. Upłynęły już 
cztery tygodnie, a dotąd nie 
otrzymałem należnego wy­
nagrodzenia.

Jarocin tłumaczy to nie­
otrzymaniem funduszy na 
fen cel z nadrzędnej placów­
ki w Kaliszu. A Kalisz znów, 
że... nie przysłano jeszcze z 
Wojewódzkiej Stacji w Po­
znaniu.

Tłumaczenie to wydaje się 
dosyć dziwne. Wiemy jak 
bardzo krew potrzebna jest 
w lecznictwie, a tego rodza­
ju postępowanie poszczegól­
nych stacji zniechęca krwio­
dawców. B. S.

- nie niszcząc lnu
nych. Przed kilku dniami za­
stosowano po raz pierwszy w 
Ośrodku Doświadczalno-Repro- 
dukcyjnym w Witaszycacn no­
wy środek do zwalczania chwa­
stów na plantacjach lnu — pre- 
perat chemiczny tzw. Exta.r- 
Sandoz.

Należy wyjaśnić, że od- 
chwaszczanie lnu jest bardziej 
skomplikowane, niż zbóż, gdyż 
len jest bardzo wrażliwy i łat­
wo ulega uszkodzeniu przez u- 
życie niewłaściwego środka, 
zbytnie stężenie preparatu 
iluż też zastosowanie nieodpo­
wiedniej techniki zabiegu. Pre­
parat Extar-Sandoz działa po­
budzająco na rozwój lnu, wpły­
wając na zwyżkę plonów słomy. 
Stosuje się go w rozczynie 
0,8—1 procent.

środek ten wypróbowano w 
Witaszyęach na poletkach do- 
świadczklnyeh, jak również w 
uprawie polowei. Po 3 dniach 
zaobserwowano zasychanie 
chwastów dwuliściennych.
Szczególnie oset robił wraże­
nie, jak gdyby był spalony.

Poletka doświadczalne, na 
których zastosowano Extar- 
Sandoz, zwiedziła ostatnio wy­
cieczka służby agrotechnicznej 
Pleszewskiego Przedsiębiorstwa 
Skupu Surowców Włókienni­
czych i Skórzanych, podziwia­
jąc skuteczne działanie tego 
preparatu.

Gzy słuszna decyzja?
Rynek i przylegające ulice w 

Kościanie otacza dookoła pierś­
cień zieleni, wzdłuż którego pły­
nie kanał Obra. Dla mieszkań­
ców jest to miejsce codziennych 
spacerów. Jednak w tej chwili 
skończyły sie przechadzki

Przy ul. Świerczewskiego tuż 
przy moście właściciel prywat­
nej posesji zamknął przejście — 
stawiając tam płot. Spowodowało 
to zamknięcie drogi wzdłuż ka­
nału.

Właściciel tej posesji otrzymał 
zezwolenie na postawienie płotu 
z Prezydium MRN. Tymczasem 
płot ten nie tylko oszpeca este­
tyczny wygląd otoczenia mostu, 
ale również uniemożliwia korzy­
stanie z jedynego miejsca space­
rowego w mieście.

Prezydium MRN powinno więc 
dla dobra ludności poddać re­
wizji swoją decyzję.

cert chopinowski, 15.30 — z 
życia Związku Radz.eckiego, 
16 i 17.15 — muzyka, 18 — mu 
zyka i akt., 18.25 — zagadki 
muz., 19.15 — rep. dźwiękowy 
z wyścig, żużl. GWS — W-wa 
— Unia (Leszno), 19.30 — słu­
chowisko pt. „Bardell contra 
Pickwick". 21 — muzyka roz­
rywkowa, 22 — ogólnop. wia­
domości sportowe i lokalne 
wiad. sport., 22.40 — muzyka 
symfoniczna.

Wiadomości:
6.40, 8. 17, 21.30 i 23 50.


